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Przewroty,
Żyjemy.. w . dziwnych czasach; .kiedyś —  kiedyś 

nasza prawnuki, Czytając o chwili obecnej, zdadzą sobie 
sprawę * tego wszystkiego, co się około nas dzieje 
i  jasno przedstawią sobie obraz tych ogromnych zmian, 
jakie ąię dokonują w świecie. A  są one większe, głębiej 
i  dalej sięgające, niż nam się zdawało i zdaje, większe 
i don'ośiejsze, niż sama wielka wojna, która bezpośred­
nio nie załatwiła tego, co załatwić miała, pośrednio 
jednak pobudziła: umysły ludzkie do ogromnego wysiłku, 
którego skutki potomni dopiero ocenią. Myślą o tych 
objawach uczeni i  piszą, ale myśli ich zwykle nie do­
chodzą do wiadomości szerszych mas. W  obecnych cza­
sach te masy powinny sobie jednak uświadomić — w gra- 
iucach możliwości. ~  że są, jak wrąca 1 kipiąca rzeka, 
płynąca w jakimś kierunku, są falą, która niesie ich 
przyszłość ku jalrmś nieznajomym brzegom; po, uświa­
domieniu sob.e tego musi nastąpić świadomość koniecz­
ności skierowania się do brzegu szczęśliwej i spokojnej 
przyszłości. Człowiek i masa nie mogą biernie dać się 
rwać fali, muszą mą kierować, muszą sobie wybrać ło­
żysko; inaczej może być źle.

Po zerwania pętów carskiej niewoli taką wrącą 
falą, nieświadomą i bierną, był naród rosyjski; ciemna 
fala rosyjskiego ludu waliła straszliwym pędem ku brze­
gom nieznanej przys-Jości; świadomość mieli tylko nie­
którzy —  lu i pędził naprzód, n:a wiedząc nawet, £e 
drogę i łożysko torował mu kto inny. Dokąd zaszedł? 
Wiemy.

Dnieje ostatnich lat można podzielić na trzy okresy. 
Iberwccy —  to okres czystego kiwawienia się narodów, 
okr§s straszliwego zmagania się sił walczących. O co?

J uż nie o to, jak to było dawniej, kiedy walczono o ka­
wał kraju, kontrybucję i t. p., choćby się i teraz cza­
sem tak ^daw ało —  walka to była o to, kto komu 
będzie służył, kto na kogo będzie pracował. Nikt nie 
wątpi w to, że gdyby zwycięstwo było zupełne, to zwy­
ciężeni staliby się niewolnikami zwycięzców, jak to było 
w starożytności, choć w iduej formie. Rolnictwo zwy­
ciężonych wydawałoby plony dla zwycięzców, ich prze­
mysł pracowałby d'a nowego rodzaju władców. Kto so­
bie przypomina te czasy pierwszych lat wejny, zgodzi 
się ze mną.

Po tych kilku latach odezwał się głos Wilsona, 
ogłaszający świata stare i dawne hasła wolności i rów­
nych praw dla wszystkich, o samostanowieniu narodów. 
To okres drugi, który był rzeczywiście iasnem i pięk­
nem marzeniem szlachetnego człowieka —  ale marze­
niem jak nieziszczalnem? Ż cie go przekreśliło, to życie 
twarde i okrutne, które uznaje tylko mocnych, które 
tylko mocnym daje piawo. Ten okres wykazał, że ludzie, 
że narody mogłyby żyć obok siebie w zgodzie i miłości, 
gdyby obok nich stał ktoś silniejszy, któryby tę zgodę 
mógł siłą, karabinęm i armatą wymusić. Stąd też i Liga 
narodów, któnrtiestety, cierpi na tę wadę, iż jej człon­
kowie me są zmuszani przez kogoś, ale siebie samych 
mają zmuszhć do wdecznego, na prawie i sprawiedli­
wości opartego, współżycia. A  to —  darujcie —  przy­
pomina bajkę o wilku i zającu, którzy zaprzysiągłszy 
sobie przyjaźń, poszli na polowanie; kiedy nic nio zło­
wili, głodny wilk zająca... schrupał.

Po tem marzenia o szczęśliwym wieku ludzkości 
przyszło znowu twarde życie, twarda konieczność. Wszysoy,



e

wiedzą, ze wojna nie rozstrzygnęła jeszcze b losach 
iwiata, że slaby jest nadal słabym, którego każdy-mocny 
wykorzystaj którym każdy mocny rządzić praguia Dtąd 
dążność każdego do wyszukiwania przyczyn słabości 
l usuwania ich, stąd płynie krytycyzm i gorąca praca 
mózgów do wyszukiwania źródeł mocy i siły. W T-yin 
właśnie okresie my żyjemy, w tym okresie gorączko­
wej dążności wszystkich do zdobycia jak największej 
ilości środków dla zabezpieczenia sobie przyszłości. 
I  znowu ludzkość doszła do uznania starych prawa, że 
ź r ó d ł e m  m o c y  n a r o d u  i p a ń s t w a  t o  p r a c a ,  
p o s z a n o w a n i e  pr awa ,  ł a d  i p o r z ą d e k .

A. wojna wszystko to podkopała. Usankcjonowanie 
.enistwa, zniszczenie posłucha dla prawa i władzy, oraz 
wszelkiego autorytetu i powagi, nważauie za cnotę czy 
postęp łamanie łada i porządna —  toó są przecież ob­
jawy codzienne, co podkopują byt państwa i sa powoi 
nem wkładaniem obroży niewolnika na kark narodu.

Dz eje się to w całym świecie i w całym świecie 
zaczyna się też zdrowy odrncii o wolność, swobodę 
i pizyszłość dbających narodów. Czy to tak zwana u nas 

. walka prawicy i  lewicą? Z pewnością nie. Prawica nie 
jest równomacznikiem nędzy robotnika, lewica nie jest 
równoznactnikiem nieładu i chaosu. We Włoszech nie 
zwyciężyła prawica, lecz zwyciężył zdrowy duch naro­
dowy, który szuka mocy w tern, że każdy mu s i  słu­
chać jednego prawa, mn s i  żyć dla jednego wspólnego 
celu, że każdy mu s i  stosowną cząstkę siebie samego 
oddać wspólnemu óobrn.

Dni ostatnie przyniosły nowy przewrót. W Hisz- 
p&nji, która megdyś silna i potężna, obecnie była kop­
ciuszkiem Europy, generał Primo B,ivera r o z p ę d z i ł  
i ł ó c ą c y c h  s i ę  p o s ł ó w - p o l i t y s ó w  i Ełożył nowy 
rząo, Który oświadcza, iż nie będzie „p.ohtykował“, lecz 
rządził tak, aby naród >wi było dobrze, a państwo się 
wzm< cniło. Ciekawe jest to, że lud zupełnie nie bronił 
swych „wybrańców*, lecz spokojnie przynacryw*! się 
ternu, jak rozwiąz tno tamtejszy parlament. Widać z tego, 
że musa ludowa przestaje już wierzyć w y\iecowe kizy- 
kactwo. W H szpanji znowu uie zwyciężyła ani prawica, 
ani lewica, Iccz interes narodu i państwa.

Wielki p rzew ró t w handlu!!!
Zasny yt kraju -se swej solidności Dom towarowy 

„Expedic'nt“ w Warszawia '-r»syła, za zaliczaniem poczto­
wcu), róiae towary niezbędnej potrzeby, po cenach niżej 
konkurencyjnych. Składy nasze posiadają wielki wybór róż­
nych towarów wełnianych, sukiennych, bławatnych, bielizny 
gotowej (męskiej, damskiej i dziecięcej), chustek, wyrobów 
włóknistych, oraz skóry na obawie. Sz. Panie i Panowie, 
żądajćie naszych dokładnych cenników, które wysjłamy nie­
zwłocznie i bezpłatnie.

Bez Żadnego ryzyka!! Kupujący absolutnie nie ry­
zykuje, gdyż jeżeli tooar się nie spodoba, przyjmujemy ta­
kowy z powrotem i zwracamy pieniądze.

Zamów:tn ia  prosimy kierować *ps„Expedłent“ War­
szawa, Nalewki 33. P p. przyjeżdżających do Warszawy 
uprzejmie prosimy o łaskawe zwiedzenie naszego składa 
i osobisto przekonanie się co do galnnku towarn i cen.

Od naszych klientów otrzymujemy dnio podziękowań.

Pi ecz z Biemactwem.jjreez * wódką!

Podróż ks, k m io t a  Ssipla dc W a r o w i ,
Jedaem z niepozbawionych " głębszego znaczenia 

zdarzeń na tercjie polityki zagranicznej był kilkudniowy 
pobyt ks. kanclerza Seipla w ubiegłym tygodniu w War­
szawie. Ks. kanclerz Seipeł, który pizybył do Warszawy 
w towarzystwie kilku dygnitarzy austriackiej lepubliki, 
spotkał się z serdeczuem przyjęciem zarówno ze strony 
rządu, jak i ludności stolicy. Źródeł tego ogólnie przy­
chylnego, a raczoj serdecznego nastroju przyjęcia na­
leży szukać tak w osobistych warunkach naczelnika 
austrjackiej republiki,, jak i w należycie zrozumianem 
polityczno-gospodarczem znaczenia tej podróży. Osoba 
ks. kanclerza ćJeipla nie jest nam bowiem zupełnie obcą 
i obojętną. Jeszcze w pierwszych latach wojny, za cza­
sów swego pobytu w Salzburgu, dokąd zawierucha wo­
jenna zapędzła niemałą liczbę naszych rodaków, obecny 
kanclerz austrjacki, oparty o sfery katolickie miasta  ̂
nie wahał się narazić swego spokoju i wystąpił w pra­
sie miejscowej w obronie napastowanych przez wszach- 
niemców Polaków. Stanąwszy na czele republiki nie dał 
się wzi^ć na lep niemieckich obiecauek, ale przeprowa­
dziwszy przy pomocy zagranicy sanację skarbu, mimo 
niezadowolenia wszechniemeów, wybrał się w podróż do 
zaprzyjaźnionej z Francją Polski, dając tern wyraz ze- 
wnęl rzny faktowi, że obecne sfery kierownicze republiki 
austrjackiej i nadal nie myśią o połączeniu Austrji 
z państwem niemiecKiem, lecz wbrew nadziejom wszech- 
aiemców szukają zbliżenia do państw znajdujących się 
w autyuiemieckim obozie. Zdrowa politycznie myśl zbli­
żenia się do Polski ma bardzo silny argument w sto­
sunkach gospodarczych obu państw. Silnie orze mysio wa 
Aastrja szusa pokrycia zapotrzebowania środków ży­
wności w Poisoe, mogąc nam wzamian za produkta rol­
nicze oddawać na dogodnych warunkach wytwory swego 
rozwiniętego przemysłu. Omawiany w czasie pobytu 
ks. kanclerza SeipU w Warszawie traktat handlowy 
austriacko-polski, mająo za sobą natura.ne podstawy, 
niewątpliwie przyniesie obu państwom znaczne ko- 
■syści. W ogólności podróż ks. kanclerza Seipla do 
Warszawy śmiało uważać można za jeszcze jedno i U 
bardzo dodatnie ogniwo w tworzącym się nowym po­
rządku rzeczy w powojennej Europie.

Sprawiedliwej równowagi!
Nie od izeczy będzie, jeżeli i ja, siedzący stale na 

wsi i  obserwujący wszelkie przejaw/ życia tak miej­
skiego, jakoteż i wiejskiego, słów parę dodam do arty­
kułu profesora Lesiaka.

Naprawdę, przyznać się mnsi, że ludność wiojsk* 
przeżywa obecnie bardzo ciężki kryzys gospodarczy, 
a to dzięki stale urabianej opinji nrzez ludność miejską, 
względnie kupiecką, która twierdzi, że jedyną przyczyną 
drożyzny jest chłop, sprzedający swoje produkty za wy­
soki a, paskarskie ceuy. Twierdzą kupcy, że jeżeli chleb 
będziemy mieli tanio, to i wszystko inne potanieć musi. 
Otóż jesteśmy świadkami wprost przeciwnego zjawiska, 
które zbija w zupełności zapatrywanie i twierdzenie 
sier kupieckich, która nabywa dziś wszelkie artyknły 
codziennego zapotrzebowania od ludności wiejskiej przy­
najmniej o połową taniej, aniżeli nabywała ja  przed
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wojną. Ten niezdrowy stan podaży produktów wiejskich 
po tak niskich cenach zuboża ogromnie ludność wiejską, 
która początkowo nie mogła się w tern wyznać. Dopiero 
życie i praktyka codzienna pouczyła tycn łudzi o istotnej 
kalkulacji. Przekonała się o tem kobiecina, wynosząca 
codziennie po paię litrów mleko, do miasta, za które, 
guy odebrała po miesiącu pieniądze i lichej koszuliny 
sv\ emu dziecku kupić nie była w stanie. Przekonał się 
wnet i cbłjpek, który sprzedawszy parę korcy ziemnia­
ków lub korzec żyta, nawet marnej kamizelki za uzyskane 
pieniądze nie mógł sobie kupić. Przed wojną za sprze­
dany metr żyta czy pszenicy kupił sobie całe i to z do­
syć dobrego materjalu ubranie. Ten stau rzeczy nie 
matuje lud wiejski nawet niezaprzeczona prawda, że 
cluopi nie płacą dziś żadnych podatków; temu w zu­
pełności lud wiejski nie jest winien, bo me ściągają 
v. mego podatku, więc on nie płaci. Kasy skarbowe 
nieciiętnie od pojedynczych płatników podatek przyj­
mują, bo do tego są tak zwani dziś poborcy skarbowi, 
którzy mają swoje rejony podatkowe, z których obo­
wiązani są podatek ściągać i odprowadzać do kas skar­
bowych. Podnoszę to jednak dlatego, by uwydatnić 
przyszie położenie ludu wiejskiego, skoro zaczuie się 
z 11.ego ściągać w setki tysięcy idące podatki. W jaki 
sposób wówczas ten lud wiejski, jęczący dziś w biedzie 
i nędzy, da sobie radę?

Że naprawdę ludność wiejska dostarcza dziś miej­
skiej ludności swoje artykuły po cenie bardzo niskiej, 
nie pokrywającej w zupełności nawet kosztów produkcji, 
me trudno mi będzie dowieść. Ot, weźmy sprawę sprze­
daży mieka. Zbywane jest ono dziś z dostawą na rynek 
lub do domów za cenę przeciętną 5.000 mkp. Choćbyśmy 
cncieli wmówić w nasz pieniądz nieco większą wartość; 
niz ją w rzeczywistości posiada, to i tak przyznać mu­
simy, że owe 6.00u mkp. nie więcej wartają, jak 8 ha­
lerzy pizedwojennych. Jest to^więc cena. o połowę 
niższa, aniżeli była ona przed wojną, bo za litr mleka 
płaciło się wówczas przeciętnie 16 halerzy. Ta sama 
rzecz będzie z jajami, masłem, serem, zbożem i wogóle 
wszystkiem tem, co ma i muże mieć ludność wiejska 
do zbycia. W zupełnie odwrotnym stosunku znajduje się 
dziś ludność ta do miastowych sfer kumeekich. Ta, 
chcąc zaopatrzyć się w niezbędne dla siebie artykuły 
pierwszej potrzeby w mieście, musi płacić za nie, jeżeli 
już nie trzy i cztery razy tyle, to w każdym razie dwa 
razy tyle napewne. Weźmy na to najzwyklejszy przy­
kład. Potrzebuje chłop kupić sob'e 1 kg gwoździ i płaci 
dziś za nie 32.000 mkp. Za cetnar więc żyta kupi dziś 
ledwie 10 kg gwoździ, gdy tymczasem przed wojną, 
nie przesadzę, ale napewne mógł kupić sobie za ten 
sam cetnar żyta 60, a może i więcej kg tych samych 
gwoździ. Nie pornszara już dalej sprawy obuwia, bie­
lizny i odzieży, bo aż nadto często sprawy te na szpal­
tach tego czasopisma były poruszane i porównywane.

Gdzież więc jaki stosunek i jak może dziś iudność 
wiejska wyjść na swoje. Nic dziwnego, że b.eda i nędza 
wśród ludności wiejśidej szerzy się w zastraszający 
sposób. Nie żałowałby sobie dziś chłop pieniędzy na 
przyobucie * okrycie swoich dzieci, ażeby one nie były 
gołe i bose, gdyby go na to stać było. Ale niestety. 
Wydatki, połączone z podtrzymaniem gospodarki rolnej, 
pochłaniają całą jego pracę i wpływającą gotówkę, tak, 
że o własnych dzieciach i samym sobie zapomnieć musi. 
Wszak jedna para buciętów na kilkoro dzieci i jedno

ubraiiko na chodzących troje lub czworo dzieci do sznoły* 
to nie nowina. Nie widzieliśmy tego przeć wojną, choć 
nie najlepiej było. Dalej tak być nie może, bo ludność 
wiejska nie wytrzyma lego przesilenia. Dzieje się jej 
straszna krzywda i ni9 może jedua część społeczeństwa 
odbudowywać się kosztem ciężkiej i mozolnej pracy 
drugiej części społeczeństwa, w tym wypadku ludu wiej­
skiego. Jeżeli więc tak pożądaną jest równowaga i do 
niej tak usilire dążymy, to niechże ona przyjdzie jak 
najrychlej. Niech sfery kupieckie jak najprędzej zniżają 
ceny, by powetować krzywdę temu może najciężej pra­
cującemu ludowi wiejskiemu.

O tę sprawiedliwą równowagę społeczną woła dziś 
cały łud wiejski, stanowiący, jak wszystkim wiadomo, 
75%  całej ludności.

Pawłosiów, dnia 20 września 1923.
Letniowski Paweł, kier. szkoły.

Wrażenia z „III Targów wschodnich**.
Korzystając z pobytu we Lwowie, zwiedziłem 

wielki doroczny jarmark, odbywający się tu co jesieni 
pod nazwą „Targi Wschodnie". —  Targi te są wielką 
światową wystawą przemysłu polskiego, jakoteż, choć 
w znacznie mniejszej mierze, zagranicznego, szczegól­
nie francuskiego i niemieckiego. Znaczenie ich dla Pol­
ski, a szczególnie dla kresów i Lwowa, jest ogromne.

Tutaj gromadzi się cały w-ytwórczy przemysł pol­
ski. Tutaj, raz na rok, zjeżdżają się Polacy ze wszyst­
kich dzielnic, aby się przypatrzeć twórczen^u geniuszo­
wi swych rodaków —  a przez to zacieśnia się węzeł 
miłości i braterstwa pomiędzy odciętemi do niedawna 
dzielnicami i utwierdza się polskość kresów. .

Od fachowców i znawców dowiedziałem się, że 
te, tak dziś na cały świat sławne „Targi Wschodnie11, 
dorównują, a nawet niektóremi okazami (n. p. produk­
tów rolnych) przewyższają targi lyońskie i lipskie

Wystawa mieści się w t. z w. „Parku stryjskim“ . 
Zaraz na wstępie, przy wejściu, uderzają w oko wspa­
niałe pawilony, t. j. zabudowania i hale, w których 
mieszczą się składy fabryk i firm. Imponująco przed­
stawia się pawilon „leśnictwa i rolnictwa11. W słoikach 
workach i skrzyniach, znajdują się nasiona marchwi, 
buraków, koniczyn, traw i warzyw. Dalej wspaniale 
kłosy i snopy pszenicy cwsa, jęczmienia i żyta —  bar­
dzo ładne ziemniaki, buraki i marchew-. Osobną grupę 
stanowią nawozy sztuczne, Przed pawilonem znajduje 
się ładna szkółka drzew-ek owocowych

W pawilonach: „Polska nafta" i „Przemyski han­
del górnośląski", mieszczą się pokazy naszego prze­
mysłu naftowego i górniczego, jakoto: ropa, wosk 
ziemny, gaz świetlny, węgieł, rudy cynku, ołowiu, że­
laza, miedzi, rnoc minarafów i kamieni.

Gdzieindziej, okazy jubilerskie: jak spinki, papie­
rośnice, zegarki o misternej robocie, wywołują po­
wszechny podziw, „Liga Pomocy przemysłowej" wy­
stawiła sławne —  o charakterze czysto polskim —  za­
bawki.

Na ścianach sal i kiosków porozwieszan'ą:są kili­
my i dywany wschodnie. Bogactwo barw i gustowne 
rozmieszczenie czyni nader przyjemne wrażenie. Gdy 
się wejdzie do takiej sali, pełnej kilimów i dywanów, 
to jak gdyby do jakiego zaczarowanego nalacu.
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f Na osobnem otwartem miejscu znajdują się 
i)g _ n e  maszyny i motory różnych typów i rodzajów, 
fora*; młynki, kieraty, sieczkarnie, młocarnie, siewniki, 
plagi i t. d.

J3lnem siewem, wszystko zachwyca. Wprost 
itrudno oderwać oczu od tych przedmiotów, a człowiek 
mimowoli staje z podziwu, jak mogła to wszystko wy­
konać głcwa i ręka ludzka.

Tutaj widzi się, że Polska nie jest biedna, tylko 
musimy się wszyscy wziąć ao twórczej pracy i bogac­
twa naszej ziemi wyzyskać należycie. Do tych bogactw 
idoszliśmy tylko pracą, a to jest dowodem —  jak to już 
nieraz podkreślano w „Piaście41 —  że, t y  i n o  p r z e z  
p r a c e ,  z g o d ę  i j e d n o ś ć  m o ż n a  d o j ś ć  
d o  p o t ę g i  i d o b r o b y t u .

ł my, chłopi, powinniśmy zakładać wielkie współ- 
tizielnie- na produkta rolne fa nie sprzedawać żydom —  
a pracując, będziemy mogli na najbliższych „Targach 
Wschodnich41 zająć godne miejsce obok innych, wysta- 
wiejąc plony swej całorocznej pracy, jak: pszenicę, ży­
to, owies, ziemniaki i t. d —  i tylko ta praca nasza 
musi być zbiorową, wspólną i skierowaną do jednego 
celu — d o  p o d n i e s i e n i a  r o l n i c t w a .

Jak wspomniałem, na obecnych „Targach 
Wschodnich44 można było widzieć wszystko —  od ma­
lutkiej szpileczki aż do ogromnych maszyn i motorów.

Jednak uderzył mnie brak wozów, tych prawdzi­
wie mazurskich wozów A  przecież można było je wy­
stawić.

Druga rzecz, jaka mnie uderzyła, to prawie zu­
pełny brak ąhlopów na Targach. Zaledwie od czasu do 
czasu, wśród powodzi zwiedzających, można zobaczyć 
chłopa. A przecież warto jest zwiedzić. Sądzę, że na- 
3lępnemi „Targami Wschodniemi44 zajmą sie więcej 
chłopi i z ochotą przybędą, aby się przypatrzeć bogac­
twom naszej Ojczyzny.

Stanisław Zdąbfasz z Woli Dalszej.

P. minister spraw wiwnątrznych rJr Kienik 
w województwie Howskistn.

Począwszy od dnia 21 b. ru. objdwdżał p. minister 
Spraw wewnętrznych dr,Kiernik, powiaty województwa 
krakowskiego w towarzystwie wojewedy dra Gałeckiego 
i radcy min. dra Górskiego. Witano wszedzie p. ministra, 
jako pf?edstawiciela rządu polskiej większości, z głębo­
kim szacunkiem, w niektórych powiatach serdecznie, 
i nawet owacyjnie. Szczególnie do przekonania przed­
stawicieli władz, obywatelstwa, ludnośei wiejskiej oraz 
szerokich kół inteligencji, trafiły rozważne, interesem 
państwa i dobrem cgółu obywateli dyktowane przemó­
wienia. Nie było w nich demagogicznych obietnic, rzu- 
panyeh dla zdobycia łatwego i taniego poklasku, ale 
głęboka troska o i s t o t n ą  i g r u n t o w n ą  naprawę 
naszych stosunków gospodarczych, będących wielką 
bolączką nietylko inteligencji (o ezem codzień piszą 
n miastach wychodzące dzienniki), ale olbrzymiej 
większości ludności wiejskiej.

P. mirliter Kiernik sprawy te doskonale rozumie 
l w przemówieniach swych podniósł, że naprawa sto­
sunków walutowych i gosp idarczych nie może dokonać

się odrazu, z dnia na dzień, łecz uzdrowienie takie 
wymaga zbiorowej, zgodnej i wytężonej prący wszyst­
kich obywateli. P- minister stwierdził, ze rząd obecny 
stojąc na giuncie konstytucji, wolnym jest od haseł 
fałszywego liberalizmu; pod względem społecznym stanie 
on w obronie słabych i potr.ebujących opieki państwa; 
wobec ekonomicznie silniejszych zaś zastosuje dla dobrą 
państwa środki i metody'-, w\ próbowane w dobrze rzą­
dzonych krajach zachodniej hhuopy.

Przechodząc do poszczególnych powiatów, gdzie 
p. miuister dokonał lustracji starostw i przyjmował 
różne depiUacje oraz udzielał posłuchań, zaznaczyć na- 
Itży, że uasauiprzód dnia 21 b. m. odwiedził powiat 
chrzanowski, następnie trgożsamego dnia do wieczora 
bawił w Kukowie, dnia 22 b. w. o go da. »V* rano 
przybyt do Nowego Sącza, gdzie między iunemi dokonał 
otwarcia mostu na rze.e Kamienicy i tegoż dnia odwie­
dził Limanową.

W niedzielę, daia 23 b, ni. przybył do Grybowa, 
a następnie do Gorlie, bardzo serdeczn.e przyjmowauy 
przez ludność z okolicznych wsi, mieszkańców miasta 
i leprezeutantów władz.

Ostatni dzień pobytu na urenie województwa Kra­
kowskiego, t. j. dnia 24 b. m., przeznaczył p. minister 
na odwiedzenie powiatów wielickiego i bocheńskiego. 
W  ona tych powiatach spotkał się z równie serdeczne ni 
pizyjęciem, jak w powiatach poprzednio wymienionych, 
szczególnie zaś owacyjnie przyjmował p. ministra powiat 
bocheński.

W  sali Eady pow. bocheńskiej, dziękując za po­
witanie, podniósł p. minister, że we wszystkich powia­
tach województwa ki akowskiego,, które świeżo zwiedził, 
spotkał się z fcezwzględnem zaufaniem wszystkich sfer 
ludności do rządu, zmierzającego do naprawy 'stosunków, 
ua podstawie realnego i wykonalnego programu, oraz 
zapewnił, że rząd, silny tern zaufaniem, konsekwentni* 
przeprowadzi wytknięty sobie program. Przemówienii 
zaś swe zakończył, że społeczeństwo nasze już nświa- 
domiło sobie, że przyszłość ojczyzny leży nie w usta­
wicznych pretensjach do państwa, ale w poczuciu o b o  
w i ą z k ó w  wszystkich obywateli wobee ojczyzny.

Wieczorem tegoż dnia opuścił p. minister Mało- 
polskę wracając do Warszawy.

Jeszcze  o budowie s/.kóf.
W poprzednim numerze „Piasta44 ukazała się no­

tatka w sprawie udzielenia zasiłków (bezzwroaiyoh: 
i pożyczek) La budowę szkół. Wprawdzie w myśl usta­
wy, rząd ma pokrywać połowę kosztów budowy szkoły, 
ale fimdusze na ten cel przez Gejm przyznane, są tale 
małe, że tylke drobną cząstkę zapotrzebowania można 
pokryć. Ten wzgląd, t. j. brak funduszów, jest główną1 
przeszkodą w budowie. Drogą jest to, że odnośny wy­
dział ministerstwa oświaty zupełnie niepotrzebnie sta- 
wia zbyt w ;elkie wymagania pod względem planowi 
Stanął on na stanowisku budowy gmachów i pałacy­
ków, o szwajcarskich wymogach, n a  c o  n a s  n ią  
s t a ć .  Wprawdzie referent tych spraw, p. B., jest czło­
wiekiem bardzo życzliwym i chętnie idzie ludności nai 
rękę, ale jest sam skrępowany ogólną opinją. Ponieważ 
gmina nie ma pieniędzy na „szwajcarską willę44, nie da
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dzą jej budować czegoś skromniejszego —  a dzieci albo 
się nie uczą, albo chodzą często do lokalu, który raczej 
stajnię przypomina, niż szkołę. Jest to wogóle dużym 
błędem naszego szkolnictwa, że na te sprawy mają 
zbyt duży wpływ w Sejmie i komisjach, posłowie-nau- 
czyciele Tlniguttowcy i inni „pryncypalni”  panowie, 
którzy nie licząc się z życiem i możnością ludności, 
wnoszą do Sejmu p r o j e k t y  n i e z i s z c  ż a l ­
n e  o b e c n i e ,  a wnoszące zamęt, który wpływa tylko 
na obniżenie poziomu, szkoły. Wystarczy im to, że taka 
rzecz na papierze pięknie wygląda.

Przykłady: Uchwalili piękną ustawę o budowie 
szkól, a o pieniądzach nie pomyśleli; uchwalili ustawę 
o sieci szkolnej, a teraz samo ministerstwo nie wie, co 
z nią zrobić; uchwalili ustawę o 7-klasowej szkole po­
wszechnej, porobiono plany, wymagające pracowni, la­
boratoriów i t. p., a szkołom nawet na głupi magnes, 
czy mapkę, nie dali pieniędzy. Wszystkie te ustawy są 
na papierze. Dobra część nauczycielstwa robi co może, 
pracuje jak może, ale czy można bicz z piasku skręcić? 
Kuratorja wprowadzają te plany i zamysły panów re­
formatorów, bo muszą, ale każdy pedagog musi powie­
dzieć, że to przesypywanie z pustego w próżne.

Posłowie P. S. L. powinni bliżej w te sprawy 
wglądnąć, bo z wielkiej chmury reform szkolnych spadł 
mały deszcz, a wielka góra po ciężkim połogu porodziła 
małą myszkę —  bez ogona. nauczyciel.

List z Danji.
Dzięki uprzejmości rządu duńskiego, który dał 

nam na 16 dni bilet wolnej jazdy na kolejach duńskich, 
mogliśmy zwiedzić Danję dość dobrze. Mnie intereso­
wało głównie rolnictwo duńskie, jego stan, rozwój i or­
ganizacja.

\ Istotnie tak dobrze zorganizowanego i zagospo­
darowanego pod względem rolniczym kraju, jeszcze 
nic widziałem. D:\nja jest krajem przeważnie rolniczym, 
posiadającym drobną i średnią własność rolną. W cza­
sie wycieczki rolniczej, urządzonej przez duńskiego mi­
nistra rolnictwa, zwiedziliśmy kilka gospodarstw róż­
nej wielkości. Otóż jedno z nich, posiadające 10 mor­
gów ziemi, przynosiło gospodarzowi rak duży dochód, 
że mógł sobie wybudować mieszkanie, złożone z kuchni 
i 8 pokoi, w których znajdowały się telefon, fortepian, 
ładne meble i t. d., inne gospodarstwa przez nas zwie­
dzane, wielkości 80, 50 i 120 morgów, miały zabudo­
wania jeszcze ładniejsze i piękniej urządzone.

Ten wielki dobrobyt, który widzi się na każdym 
kroku u rolników duńskich, tlómączy się wielką docho­
dowością, uzyskiwaną przez rolników dzięki dobrej or­
ganizacji tak poszczególnych gospodarstw rolnych, ja- 
koteż i całego rolnictwa Danji.

Wszystkie gospodarstwa rolne w Danji są sko­
masowane, wsie są połączone dobremi szosami i kole­
jami żelaznemi. Już te dwie powyższe okoliczności sta­
nowią walną przyczynę dla rozwoju rolnictwa. Ponadto 
rolnicy duńscy, dzięki wielkiemu rozwojowi koopera­
tyw, uzyskują dochody nietylko z produkcji rolniczej, 
lecz także z przeróbki i handlu ziemiopłodami.

Duńczycy zajmują się głównie hodowlą bydła 
i  produkcją mleka. Mleko przerabiają we wspóldziel- 
czych mleczarniach, których udziały są w  ręku rolni­

ków, dostarczających mleko. Odpadki od wyrobu ma­
sła i sera w mleczarniach i serowniach zabierają z po- 
wrotem dostawcy mleka i używają ich do tuczenia 
trzody chlewnej. Utuczoną trzodę chlewną rolnicy duń­
scy biją we własnych współdzielczych rzeźniach i sprze­
dają już całkowicie przygotowaną do spożycia, jako 
szynki, słoninę, tłuszcz, kiełbasy i t. d.

Jak z powyższego widać, rolnicy duńscy mają 
dochód nietylko ze sprzedaży swoich płodów rolnych, 
lecz także z ich przeróbki i handlu. Osiągają oni całko­
wity dochód ze swojej pracy, me tak, jak u nas, gdzie 
pośrednicy w handlu płodami rolnemi zarabiają więcej, 
aniżeli rolnicy za te płody uzyskują.

W jak wielkim stopniu rozwinięte są w Danji ko­
operatywy, to wystarczy wspomnieć, że w tem pań­
stwie, liczącem 3 miljony mieszkańców, a więc 9 razy 
mniejszem od Polski, jest 500 mleczarń wspóldzielczych 
i 50 rzeźni nierogacizny.

Doskonale zorganizowane i prowadzone rolnictwo 
duńskie, jest glównem bogactwem kraju.

Należy się zapytać, czy Polska dojdzie także do 
takiego rozwoju swego rolnictwa? Bezsprzecznie tak, 
Ziemie polskie nie są gorsze od duńskich, trzeba tylko 
dobrze zorganizować nasje gospodarstwa rolne przez 
przeprowadzenie komasacji gruntów z równoczesną 
parcelacją większych obszarów dworskich. Dobrze urzą­
dzone gospodarstwa rolne należy zaopatrzyć w drogi 
bite i koleje żelazne.

Ponadto trzeba jak najszybciej zacząć organizo­
wać i popierać kooperatywy rolnicze tak handlowe, jak 
i wytwórcze. Praca to długa —  ale zupełnie dla naa 
możliwa. Jan Gawlikowski, poseł.

Z  p r a s y .
Często «ię u naa słyszy narzekania, że za mało mamy 

w Polsce ludzi wesołych, że pisma humorystyczne zamie­
szczają smutue kawałki, a znowu niektóre polityczne, tak 
zwane „poważne" dzienniki są doskonałym środkiem' nasen­
nym. Tym, którzy są z tego powedu niezadowoleni, po* 
zwolę sobie przytoczyć wyjątki z Nru 37-go „Chłopskiego 
Sztandaru", a chyba umają, że i u nas jest dość wesołków, 
tylko ich trzeba odszukać.

Jak wiadomo, to przed rokiem czterech krzykliwych 
narwańców, Putek, Sanojca, Seib i Szczepański rozpoczęli 
wydawnictwo własnego organu, p. t.: „Chłopski Sztandar". 
Przyjście na świat tago noworodka było nadzwyczaj bole- 
śeiwe, na co mię i dr Putek w dwunastomiesięczną rocznicę 
wnastępujący sposób żali:

„Narodziny naszego pisma odbyły się w bardzo cięż­
kich warunkach. Ponieważ nigdzie w Krakowie nie chciano 
nam użyczyć lokalu dla naszej redakcji (znano ich widocz­
nie doskonale), n s i e d l i ś m y ,  nie tracąc fantazji (co się 
to dla fantazji nie robi) z k o l e g ą  S a n o j c ą  na  ł a w c e  
na  p l a n t a c h  k r a k o w s k i c h  i t a m  z r e dji g o w a- 
1 i ś m y pierwszy numer, a na dragi dzień Sanojca sam 
poadresował, klajstrem paczki pozaklejał i w świat wyekspe- 
djował".

Tu następują dalsze żale, iż chociaż Sanojca dobrze 
się sprawował przy gotowaniu klajstru i ekspedycji, to je 
dnak „Sztandaru", redagowanego przes samego p. Putka 
nikt nie chciał przyjmować i czytać i dopiero w gbuduio 
i styczniu (a wiec za cztery miesiące) napłynęło cośkolwiek
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prenumeratorów. Dziś, po roku —  kończy z . damą ar Pu" 
tek —  jesteśmy, zdaje się, jedynem pismem, które mrocz 
jednej siły pomocniczej, zajmującej się adresowaniem pisma, 
żadnej biurokracji redakcyjnej nie utrzymujemy, s t a r a j ą c  
s i ę  w y k o n a ć  w s z y s t k o  p r a c ą  pos ł ów**.

P. Putek może być rzeczywiście dumnym ze swego 
dzieła. Po roku wydawnictwa wywalczył tyle, że redakcję 
przeniósł z krakowskich piant na swoje podwórko do Choczni, 
nio potrzebuje najmować żadnej siły pomocniczej, bo oby­
dwaj ze Sanojcą są równocześnie redaktorami, siłami po- 
mocniczenii i ekspedytorami, co dostatecznie świadczy i bez 
Pntkowego wyznania, że są rzeczywiście jedynem pismem, 
które po roku wydawnictwa jest jeszcze w tym stanie, co 
przed rokiem, bez czytelników! Ciekawe tylko, za co rząd 
polski wypłaca Putkowi i Sanojcy po 16 miljonów miesięcz­
nie, za pracę poselską, czy tez za mieszanie klajstru do 
lepienia drukowanych swoich wypocin?

0  jeduem jednak panowie Pntek i Sanojca nie wie­
dzą, a mianowicie, że na krakowskim, bruku, względnie 
na plantach, mają swojego kolegę po fachu, zdziecinniatego 
staruszka, niejakiego p. £ ., który też swoją gazetkę 
redaguje i ekopedjuje, i to wprost w krakowskich 
szyntarniach i oa tego „redaktora** mogliby się panowie 
Putek i Sanojca dużo nauczyc, jeźii im z tern wydawnic­
twem tak ciężko idzie!

Po Putku wypisał się z tego, co mu na wątrobie leży, 
p. Szczepański, właściwy pono wydawca „Sztandaru**, a ob­
darzony przez.Futka godnością „redaktora ud kozy". Ponie­
waż nie wielu czytelników wie, co to za ananas, a życiorys 

'jego zaorałby nam dużo miejsca, przytoczymy tutaj tylko 
wyjątek z długiego wiersza, jaki na jego cześć nłożouo 
przy wyborach w powiecie żywieckim, gdzie od 20 lat stale 
kandydował do austrjackiego parlamentu.

Zaczyna Bię w te słowa:
„W  JSabłociu, jak wiecie to wyborcy sami,
Siedzi se Szczapański ze swemi proszkami
1 nie jeden go obwinia,
Że mu z proszków zdechła Świnia —

Oj, te dana, dana i t. d,
Otóż ten to magister od świńskich proszków, na któ­

rych widocznie grubo się dorobił, skoro jest wydawcą 
„Sztandaru**, tag znowu opowiada o powstaniu tegoo.ganu:

„Spadł ni  mnie rozkaz, jak z otwartej księgi od 
p. Putka, abym zajął się redagowaniem pisma. Przyjąłem 
to stanowisko, bo należę do ludzi, którzy mogą wielkie po- 
josić ofiary. To też tydzień w tydzień dziesięć tysięcy nu­
merów rozesłaliśmy naszego pisma, a l u d z i e ,  w i d z ą c  
p o d  g a z e t ą  tą m ó j  i z n a n o g o  w c a ł e j  P o l s c 6  
p o s ł a  P u t k a  p o d p i s ,  o d r a z u  u w i e r z y l i  w c z y ­
s t o ś ć  n a s z y c h  i n t e n e y j  i s z l a c h e t n e  z a m i a r y “ .

Szczepański i czysta inteneja, Putek i szlachetne 
zamiary! I czyż niema w Polsce prawdziwych wesołków, 
rtórzy, chcąc okpić świat, nie widzą tego, że robią ze sie- 
)ie pośmiewisko, godne ostatnich kuglarzy!

Dlaczegóż więc te szanowne nazwiska, które rzekomo 
miały być tą wędką, na. którą się mieli wyborcy chwytać, 
odstraszyły ich tak dokumentnie, że ledwo sam Putek i to 
z pomocą gtosów oddanych na Kaźmierczaka, Z wielką męką 
i po wielkim strachu wyszedł, a Szczepański —  chyba już 
po raz 20 z rzędu legł sromotnie.

Wszak okazało się właśnie, że nie kto inny, ale 
Szczepański z Putkiem uprawiali haniebny handel manda^ 
tami i szantaż najgorszego gatunku, gdy chcieli Kaźmier- 
c-zik? imtifii'* do zrzeczenia sie mandatu, aby go mógł zra­

bować Szczepański. A gdy Kaźmierczak nie zgodził się na 
to, Patek z zemsty wolał zostić posłem z okręgu, niż oddać 
mandat chłopu, za co potom usłyszał wołanie Kaźmierczaka* 
„Strzeżcie się rudego człowieka! —  I  strzegą się dziś chłop) 
Putka, górze] niż zarazy —  a najlepszym tego dowodem 
jest owa smutna rocznica „Sztandaru**, który pod naezelnom 
kierownictwem Putka- do tego doszedł, że jest jedynem pi­
smem w Polsce, które nie ma wogóle czytelników, a —  chłopi 
nietylko że się nigdy nie zbliżą do niego, ale owszem, cd* 
dalać się będą zawsze i jeszcze się z przerażeniem oglądną, 
czy nie stoją za blisko. M. C.

Istniało w Małopolsoe Towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń pod nazwą „Wisła**. Na czele jej stał dyr. Stani­
sław B e d n a r s k i .  Dzięki jego zabiegom, instytucja ta, 
znajdująca się w rękach ludu, świetnie się rozwijała i roz­
winęła. Pu wprowadzeniu w Polsce ustawy o przymusie 
ubezpieczenia., agendy „Wisły** przejęła Polska Dyrekcja 
ubezpieczeń wzajemnych. Towarzystwo „Wisła** musiało się 
zlikwidować. Posiadało ono jednak pokaźny majątek, a mia­
nowicie dwu-piętrową narożną kamienice w Krakowie przy 
ulicy Radziwiłłowskiej i Niecałej. Dnia 15 b. m. odbyła 
się w Krakowie walne zgromadzenie delegatów „W is ły * ; 
na którem uchwalono rozwiązanie Towarzystwa. Walno 
zgromadzenie postanowiło z majątku „Wisły**, o jakim 
wspomnieliśmy, utworzyć fundacja pod nazwą: „Dom lu­
dowy Wisła** w Krakowie. Dom ten służyć ma po wieczna 
czasy na:

1) u d z i e l a n i e  g o ś c i n y  i n o c l e g ó w  p r z e ­
j e ż d ż a j ą c y m  p r z e z  K r a k ó w  e m i g r a n t o m  i r e ­
e m i g r a n t o m  P o l a k o m ;

2) udzielanie g o ś c i n y  i n o c l e g ó w  Polakom, 
p r z y b y w a j ą c y m  do  K r a k o w a  n a  z j a z d y  i z g r o ­
m a d z e n i a  o charakterze społecznym, oświatowym i go­
spodarczym;

3) u d z i e l a n i e  p o m i e s z c z e n i a  T o w a r z y ­
s t w o m  l u d o w y m ,  siedzibę w Krakowie mającym, któ­
rych statut ma na celu s z e r z e n i e  w ś r ó d  i n d u  w i e j  
s k i e g o  o ś w i a t y  i w i e d z y  r o l n i c z e j ;

4) udzielanie p o m i e s z c z e n i a  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w o m ,  k t ó r e  z a j m u j ą  s i ę  w y d a w n i c t w a m i  
d r u k  o w e m i  l u b  o b r a z k o w e m i ,  s z e r z  ą c e m  
w ś r ó d  l u d u  w i e j s k i e g o  o ś w i a t ę  i w i e d z ę .

Kuratorami dożywotnimi tej fundacji wybrano pp. se­
natora Ś r e d n i a w s k i e g o ,  St. B e d n a r s k i e g o ,  b. dyr. 
„Wisły**, obecnie dyrbktora Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń 
wzajemnych i J. T a t a r ę, referenta Małopolskiego Towa 
rzystwa rolniczego.

P o t r z e b n e  na plebanią koło Krakowa zauaz służąca 
do skromnego gotowania i sprzątania, również dziewczyna 
lub kobietę ir.łoda, do 3 krów i do posług dom ow ych; wikt 
dostatni, płaca miesięcznie 400.000 mkp., koszta podróży 
będą zwrócone. Parobek do ? koni i gospodarstwa potrzebny 
również. Zgłaszać się zaraz: W. Tworkowska, Kraków, uuca 
Mazowiecka 3. 4^20

W  k a ż d e j  ż ^ c i a  w e l ia n j  cfa v31i, 
„ f i a s t w,  W a m ,  B r a c i a  c z a s  u m i l i .
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Zawodowe szkuty dla dziewcząt.
Jest w Polsce kilka szkół zawodowych ala dziewcząt. 

Przeznaczeniem ich jest kształcić dziewczęta w różnych za­
wodach praktycznych.

Dzięki uprzejmości dyr. państwowej szkoły zawo­
dowej żeńskiej w Krakowie, p. Tatarównej, miał podpisany 
sposobność zwiedzić wyżoj wymienioną szkołę i przekonać 
się, jak wielkie znaczenie mają tego rodzaju instytucje 
wychowawcze.

By zapoznać naszych czytelników ze szkołami zawo- 
dowemi dla dziewcząt i ich zakresem nauki, opiszę w krót­
kości krakowską szkołę zawodową żeńską, a przy końcu wy­
liczę także i inne podobne szkoły, jakie się w Polsce znajdują.

P a ń s t w o w a  s z k o ł a  z a w o d o w a  d l a  d z ie w ­
c z ą t  w K r a k o w i e  (ul. Aleja Krasińskiego) rozpada się 
na 3 działy nauki. Pierwszy dział, to szkoła przemysłowa, 
drogi, to szkoła rzemiosł, a trzeci zawiera roezne kursa 
specjalne. Omówimy je po kolei.

D z i a ł  p i e r w s z y :  s z k o ł a  p r z e m y s ł o w a .
OLejmuje 4-ry oddziały: k r a w i e c z y z n y ,  s z y c i a  b i e ­
l i z n y ,  m o d n i a r s t w a  i h a f t ó w .  Nauka trwa: na od­
dziale krawieczyzny 3 Jata, zaś na innych oddziałach 2 lata. 
Przyjmuje się na wszystkie te działy dziewczęta z ukończoną 
7-mio klasową szkołą powszechną.

Poza fachowcm wykształceniem w zakresie tych dzia­
łów wielką wagę kładzie się w szkole przemysłowej na naukę 
rysunków; obok tego pobierają uczeniee wiadomości z za­
kresu nauk teoretycznych, jak z historji, literatury, ra­
chunków' i t. d.

Na oddziale krawieczyzny trwa nauka, jak wspomnie­
liśmy, 3 lata. Po ukończeniu tych 3 lat uczenica otrzymuje 
świadectwo odejścia i ukończenia szkoły, oraz dyplom cze­
ladnika. Może pozostać w szkoła jeszcze rok czwarty, pra­
cując w pracowni szkolnej za zapłatą. To umożliwia jej 
wyspecjalizowanie się w dowolnie obranym zakresie nauki. 
Na innych oddziałach, a więc tak na oddziale szycia bie­
lizny, modniarstwa, jak haftów, trwa nauka 2 lata, po ukoń­
czeniu których otrzymuje u:zenica świadectwo odejścia 
łącznie z dyplomem czeladnikowskim. Może pracować w szkols 
jeszcze rok 3-ci, ale już jako czeladnik za zapłatą, specja­
lizując się w pracowni szkolnej w obranym zakresie nauki.

Tyle o dziale pierwszym, czyli o szkole przemysłowej.
D z i a ł  d r u g i ,  s z k o ł a  r z e m i o s ł :  Obejmuje ona 

ć e s a m e  d z i a ł y ,  c o  s z k o ł a  p r z e m y s ł o w a ,  a więc 
tak samo oddział ki awieczyzny, szycia bielizny, modniarstwa
1 haftów. Nauka trwa 2 Jata; przyjmnje się dziewczęta 
z ukończoną 4-tą klasą szkoły ludowej. Po ukończeniu tych
2 lat nauki uczenica otrzymuje świadectwo odejścia i dy­
plom czeladnikowski. Może pracować jeszcze 3-ci rok w pra­
cowni szkolnej, ale jnż za zapłatą (podobnie jak uczeniee 
jzkoły przemysłowej).

Szkoła rzemiosł r ó ż n i  s i ę  o d  s z k o ł y  p r z e m y -  
j ł o w e j  t y l k o  n i ż s z y m  z a k r e s o m  n a u k  t e o r e ­
t y c z n y c h ,  jak historji, literatnry i t. d., bo zakres nauk 
facliowyeh jest tensum, co w szkole przemysłowej.

Dział trzeci, tc tak zwane r o c z n i ,  k u r s a  s p 8- 
t j a l n e .  Obejmują ons n a u k ę  k i l i m k a r s t w a ,  ko ­
r o n k a r s t w a  i r ę k a w i c z n i c t w  a. Przyjmuje się ucze- 
nice z ukończonym 14-tym rok!sm życia i przynajmniej 
z ukończoną 4-tą klasą szkoły pospolitej. Zresztą na kursach 
tycb są uczeniee w różnym wieku i o rożnem wykształ­
ceniu, bo widać tam i dziewczęta wiejskie i panie z ukoń­
czonym uniwersytetem. Uczeniee poza przedmiotami teore-

tycznemi uczą się wyrobu kilimów, rękawiczek i aitystycznycb 
robót koronkarskich. Na oddziale tym nauka rysunnow jest 
obowiązkową.

Uczennice, po ukończeniu któregokolwiek z wyżei wy­
mienionych działów, tnogą pracować bądź samodzielnie, bądź 
też znaleść łatwo posadę w oapowiednieb zakładach pry­
watnych. Niektóre uczeniee powoływane są po ukończeniu 
odnośnych kursów na nauczycielki przy różnych kursach, 
urządzanych w kraju.

Tak przedstawia się zakres nauki w krakowskiej szkoła 
zawodowej żeńskiej.

Dodać należy, że dyrekcja szkoły przystępuje obecni* 
do uruchomienia własnej kuchni, tak, aby uczeniee, pozt 
fachowom wykształceniem, mogły poduczyć się także goto­
wania oraz innych wiadomości z zakres i gospodarstwa do­
mowego.

Podobne szkoły, jak krakowska, istnieją: w e  L w o  
w i e ,  w W a r s z a w i e ,  w Ł o d z i ,  w L e s z n i e  i w P o ­
z n a n i u .  W P s e s z o w i e  i w S t a n i s ł a w o w i e  istnieją 
szkoły zawodowe żeńskie, ntrzj mywane przez te miasta 
Zakres ich nauki jesi zbliżony do zakresu szkoły krakowskiej

W  przyszłości postaramy się opisać także i inne szkoły 
zawodowe dla dziewcząt, a następnie także szkoły zawodowe 
dia chłopców, chcących się kształcić w zawodach praktycznych

Stanisław Kulpa.

Reform a rolna „para generała".
Były prezydent ministrów, gen. Sikorski, nadesłał nam 

onegdaj długie sprostowanie naszego artykułu pod podanym 
wyżej tytułem. Ze względu na przepisy ustawy prasowej 
musieliśmy sprostowanie to zamieścić.

Uważamy za obowiązek stwierdzić, że Rada ministrów, 
na posiedzeniu dnia 13 kwietnia b. r. uchwaliła wniosek 
prezesa Głównego Urzędu ziemskiego, że przy przeprowa­
dzaniu ustawy o wykonaniu reformy rolnej urzędnicy pań­
stwowi, nie wyłączając urzędników urzędów ziemskich, mają 
prawo otrzymywania działek gruntowych. Stwierdzamy też, 
że dnia 14 kwietnia b. r., t. j. na drugi dzień po tej 
uchwale ltady ministrów, której przewodniczył gen. Sikor- 
Bki, resztówka Parchanie stsła się własnością p. gen. Si- 
koiskiogo.

Wymiana p r z c k i M  pocztowych 
między Polską a Stanami Ziodnoczonami.

Od września b. r. został wprowadzony wzajemny 
obrót przekazów pocztowych między Polską a Stanami Zjedno- 
czonemi Ameryki Północnej.

Najwyższa kwota przekazu zć Stanów Zjedno­
czonych do Polski może wynosić 100 dolarów; kwota 
zaś przekazu z Polski do Stanów Zjednoczonych kwotę do­
puszczoną każdorazowo w wewnętrznym obrocie przekazowym.

Opłata przekazów wysyłanych z Polski wynosi: a) di
10,000 mkp. 100 mkp.; b) do 20.000 mkp. 200 mkp., 
c) za każde dalsze 20.000 lub część tychże 100 mkp.

Ażeby wysłać pieniądze przekazem pocztowym do Sta­
nów Zjednoczonych interesant musi' najpierw postarać się 
o pozwolenie na wywóz marek polskich do zagranicy. Po­
zwoleń udziela Polaka Krajowa Kasa Pożyczkowa i jej od­



działy. Uzyskane pozwoien!e sał-ida nadawca w urzędzie 
pocztowym przy wysyłaniu przekazu.

Nadeszło przekaży ze Stanów Zjednoczonych będą 
po kursie gieMy pieniężnej z dnia nadejśc.a przekazu 
do Warszawy przeliczane na marki polskie i wypłacane 
adresatom w walucie krajowej.

Z obroti przekazów pocztowych ze Stanami Zjedno- 
czonemi powinni w szczególności w dobrze zrerumiałym in­
teresie korzystać wychodźcy polscy w Ameryce, którzy do­
tąd drobne zasiłki pieniężne wysyłają do Polski w listach.

Listy takie, przechodząc z Ameryki pn  u  różne kraje, 
były często ograbiane i dolary nie dochodziły do właśei- 
w ego adresata. Jest bowiem powszechnie wi domem, i to 
we wszystkich krajach, że Polacy w Ameryce mają ten nie­
właściwy zwyczaj, że pieniądze posyłają w listach i to nie 
tylko w oolecoaycL, ule nawet w zwykłych.

Rodziny w Polsce, mające swoich krewnych 1 znajo­
mych w SUuach Zjednoczonych, powinny ich uwiadomić 
i żądać, ażeby nie przesyłali do Polski dolarów w li­
stach, a jedyni® zapomooą przekazów pocztowych, ktor* 
są najtańszym i najbezpieczniejszym środkiem przesyłania 
pieniędzy. W  t»u sposób uohrorią się tak ie  od strat, 
Da jakio są naraź-ni niejednokrotnie przy przesyłaniu dola­
rów w jLataęh lab za pośrednictwem niesnmiennych agentów.

S i l a l  r o M c g y *
Ceny zboża. W dnia 22 b. m, płacono «a 100 kg.: 

we Lwowie pszenica 830.000 — 870.000 mkp; żyto
4 6 0 .0 0 0 -  500.000 mkp.; w Poznania żyto 480.000 — 
520 000 mkp., pszenica 850.000— 890 000 mkp., jęczmień
430.000—470 000 mkp., ziemniaki 85.000— 90.000 mkp.

Urodzaje W Po!3C8. Wbrew przypuszczenia, że uro­
dzaje w rokn bieżącym będą gorsze niż po inne lata, zesta­
wienie oficjalne dużo korzystniej je przedstawia. Według tych 
zestawień przypuszczalny zbiór żyta wyniesie 65,420.000 q, 
pszenicy 14,520.000 q, jęczmienia 17,840.000 q owsa
37,720.000 q ziemniaków 243,870.000 q. Nadwyżka zatem 
w Btosnnkn do zbioró v przedwojennych wynosi żyta więcoj 
o 1 9 % , jęczmienia 2 2 % , owsa 3 8 % , pszenicy natomiast 
będzie mniej o 13% - W  zestawieniu z rokiem ubiegłym 
zbiór żyta jest większym o 2 9 % , a pszenicy o 2 5 % .

Zarząd szkoły gospodarczej źeńskiy. w Albigowej,
pow. Łańcut, ogłasza wpisy na kurs gospodrrezy od 15-go 
października do 15-go lipca. Program obejmuje naukę teore­
tyczną i praktyczną. Do nauki teoretycznej wchodzą: re- 
ligja, język polski, historja polska, geografia, rachunki, wia­
domości z przy/ody, hygjena, ogro Inictwo, hodowla zwiersąt 
domowych, mleczarstwo, pszezeluictwo, przepisy gospodarstwa 
kobiecago. Nauka praktyczna obejmuje: gotowanie, szycie, 
krój i roboty ozdobne, uprawę ogrodu, umiejętną obsługę 
zwierząt domowych, sprzątanie, pranie, prasowanie, prze­
chowywanie prodoktów spożywczych. Waruuki przyjęcia: 
ukończony 15 rok życia i ukończenie najmniej 4 klasy 
szkoły powszechnej. Nauka jest bezpłatna. Za utrzymanie 
w internacie płaci się miesięczuie kwotę, równą wartości 
100 kg żyta lub za cały kurs następająco prowianty: 140 kg 
mąki żytniej, 40 kg mąki pszennej najładniejszej, 40 kg 
krszy, 15 kg grochu lub fasoli, 12 kg tłuszczu, 3 kg my­
dła, 3 kg cukru, 7 korcy ziemniaków, 2 kopy jaj. Podanie 
o przyjęeie *se świadectwem szkolnem i moralności wnosić 
bezzwłocznie do Zarządu szkoły gospodarczej w Albigowej.

Szkoia hodowlano-rolnicza męska w Debilnie roz­
poczyna normalny kurs roczny w październiku b r. Szkołs 
mieści się przy m. Irena, o 3 kim. od st. kol. Dębi n, po 
siada poza rolą i łąkami duży sad, warzywnik i pasiekę, 
Wpisowe 1 złoty polski. Nauka bezpłatna. Koszta otrzyma­
nia w granicach 1 korca żyta miesięcznie. Wymagane ukoń­
czenie 4  oddz. szkoły powszechnej (lab odpowiedni egzamin) 
Uczniowie winni przywieźć ze sobą: poduszkę, koc, siennik 
(pusty), 2 poszewki, 4  prześcieradła, 2 ręczniki, 3 zmiany 
bielizny, 2 nbrania, sz zoiki do: obrania, obuwia i zębów 
Zapisy i bliższe wiadomości: w szkole hoJowlaue-rolniczej, 
poczta Dęblin, w binrze powiatowego Związku Kółek rolni­
czych w Puławach, Sejmik, uł. Kościelna 2, oraz w Zw.iązku 
Kółek rolniczych województwa lubelskiego w Lublinie, ul 
Szpitalna 16 m. 2.

l udowa żeńska szkoia rolnicza w Krasioninie, 
poczta Lublin, rozpoezyna nowy rok szkolny dnia 15 pa­
ździernika b. r. Program nanki wzorowany jest na tego ro­
dzaju szkołach duńskich. Wpis kosztuje jedou złoty polski. 
Za utrzyman e w iaternicie płaci się miesięcznie korzec 
żyta w zbożu lub pieniądzach.

Wywóz jaj Z Polski został mocno ograniczony. Nz 
Wjzesień przeznaczono do wywozu tylKo 150 wagonów jaj, 
na październik tylko 100 wagonów jaj z całej Polski. Jost 
to cyfra znikoma, gdy się zważy, że ze samej Małopolski 
wywożono przed wojną około tysiąe wagouów jaj rocznie, 
czyli po 200 wagonów miesięcznie, bo okres wywozowy 
trwa właściwie 5 miesięcy. Handlarze żydowscy nic sonie 
nie robią z ograniczeń i wywożą, jaja za granicę drogą 
szmnglu. Onegdaj w Tczewie skonfiskowano 8 wagosów 
jaj, szmuglowanych do Anglji, wartości blisko 6 miljar.iów 
marek.

Wystawa i targ rolniczo-hodąwiano-przemysłowy
odbędzie się w T arnobrzegu  w czasie od 28 do 31 pa­
ździernika b, r. Komitet, na którego c^ele Ltoi marszałek 
Rady pow., p. D o l a ń s k i ,  starosta dr S p is 's , oraz inż. 
Walerjan K u l i k ,  dokłada starań, aby wystawa wypadła 
jak najlepiej.

Wystawa rolnicza urządzoną została w ubiegłą nie­
dzielę w miejscowości Kępno na pograniczu Wielkopolski 
i Górnego Śląska. W otwarciu wystawy wziął udział prez. 
W i t o s .  W przemówienia, jakie tam wygłosił, zaznaczył 
prez. Witos, że w pracy nad naprawą stosunków w Pol­
sce musi wziąć udział całe społeczeństwo przez rze­
telną współpracę Z rządem. Wystawa wypadła wcale 
polrpźnie.

Pokazy hycla rogatego na Wołyniu. W  powiecie
łnckim na Wołyniu organizacja rolnicza rozwinęłu wydatną 
działalność. Jest to zasingą sejmiku powiatowego, który nie 
szczędzi funduszów specjalnie na akcję nedowlaną. Działal­
ność gospodarcza ma tam duże znaczenie polityczne, bo lud­
ność ruska cbętnie bierze udział w tej pracy, widząc w niej 
dowód siły państwa. Dn a 8 lipca odbył się we wsi N i e ­
ś w i e ż  pokaz bydła rogatego. Doprowadzono 22 sztuki 
Bydło brunatne polskie zwróciło uwagę specjalistów. Za wy­
chów bydła przyznano nagrodę p. J. Cytryckiemu z Wy* 
dnnki, za wysokomleczną krowę p. Szelągowskiej oraz p. 
Gzerniecowi, za byczka p. J. Walczykowi z Anatolji. Drugi 
taki pokaz, znacznie większy, odbył się 26 sierpnia we wsi 
S i l n o .  Przyprowadzono 40 sztuk, przewaśuie rasy czerwo­
nej i białogrzbietów. Odznaczono 18 sztuk. Rozdano 5 dy­
plomów z ministerstwa, 12 listów pochw.Mnyeh Centralnego 
Związkn Kółek rolniczych, oraz prawie 2 miljony marek 
gotówką. Do powodzenia pokazu przyczynili się znacznie



bp. Hawryło B l i ź n l u k  on a  Mieczysław W i ś m e w H k i .  
i?. Bliźniuk, zamykając wystawę, podniósł, że *» organizo­
wania pracy gosnodarezej wśród luiności ruskiej widzi ze 
strony Polaków wyciągniętą bratnią rękę do wspólnej pracy 
had podiresiejiiem kresów. Wyraził przekonanie, .że Rusini 
tę rękę żvczlivvie uśeisn.>

«  ..................

Kalendarzyk tygodn iow y: Niedziela, 30 września: 
Hieronima; poniedziałek, 1 października: Jana z Dukli; 
wtorek, 2 października: Aniołów Stróżów; środa, 3 paździer­
nika: Gerarda; czwartek, 4  października: Franciszka S.; 
piątek, 5 października: P! asy da? Marc.: sobotdj 6 paździer­
nika: Brun., Kom.; niedziela, 7 paź lziernii*a: Matki Boskiej 
Różańcowej.

Naozeiny redaktor „P iasta ", p. Józef K a c z k o w s k i  
wyjechał na kiłko-tygodniowy wypoczynek. Na czas jego 
rreobeeności luerown ctwo redakcji „Piasta" objął prof. 
A lb:n J n r a ,  wiceprezes Zarządu okr. P. S. L. Mato; oisfci 
zachodniej.

Ustawy 3ait! M*2%lla we zostały już przez ministra dra 
K i e r n i k a  przygotowane. Po zasiągnięelu opinii wojewo­
dów i organizacji pr’.*.vników ustawy te zostaną przedłożone 
Sejmowi. Im szybciej się to stanie, tein lepiej, ba bruk ostaw, 
normujących prawa i obowiązki gminy, powiatów i woje- 
wóiztw, daje się dotkliwie odczuwać na każdym kroku. W ła­
ściwie nsławy te powin en był uchwalić Sejm konstytucyjny, 
ho należą one do konstytucji. Byłoby przeprowadzenie tych 
ustaw, odpowiednie do potrzeb państwa, o wielo łatwiejs-.e 
w Sejmie konstytucyjnym, który był przecie prawie czysto 
polskim, niż to będzie teraz, gdy w Sejmie mamy liczne 
mniejszości narodowe, która będą pracować nad tern, by sobie 
w samorządzie zapewnić silne wpływy, co, zwłaszcza na 
kresach, nie zawsze będzie się godziło z potrzebami państwa.

Minister handlu, inż. PśSarjan Szydłowski, zabrał się 
energicznie do pracy. Wysłał on do Łodzi, jako najwięk­
szego ośrodka fabrycznego, specjalną komisję, która ma 
zbadać tamtejsze stosunki, oraz przvCZVay drożyzny towa­
rów odzieżowych i bieisŹTianyCii. Mnister S z y d ł o w ­
s k i  oświadczył się za otwarciem granic i w /v/nem  tych 
produkiów, których mamy nadmiar. Podkreślił, źo mądra
gospodarka wywazewa jdst jed.iym z ważo/ch środ­
ków da zwalczenia drożyzny. Dla potrzeb rolnictwa mi 
minister Szydłowski pełne zroznmienie. Jest zwolennikiem 
otwarcia granic dla wywe$u zboża i innych produktów 
rolnych, które w Polsce są za tanio. Zmierzając do oszczęd­
ności, minister Szydłowski zniósł istniejącą w Krakowie
dyrekcję  salin, uraędn zupełnie niepotrzebnego, ntworzo- 
nego swego czasu n^p^daiłte socj&listow. W pierwszych po­
czynaniach ministra Szydłowskiego widać siJną rękę i świa­
domy cela program.

Uzgodnienie postępowania sąda v w walce z dro­
żyzną. W  związku z zarządzonemu przez władze admiirstra- 
cyjue represjami w stosunku do lichwiarzy i spekulantów, 
nadzwyczajny komisarz zwalczania drożyzny poroznmiał się 
z ministrem sprawiedliwości w sprawie ścisłej współpracy 
organów 4pym;aru sprawiedliwości z organami administra­
cyjnemu P. minister sprawiedliwości wydał okólnik do pp. 
prokuratorów przy sądach apelacyjnych i sądach okręgowych, 
w  którym, stwierdzają rozpanoszenie się spekulacji ze strony
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osobników, wyzyskujących obecne stosunki na rynku handlo­
wym, zwraca uwagę urzędom wymiaiu sprawiedliwości na 
k o n i e c z n o ś ć  b e z w z g l ę d n e g o  zwra l c z a n ia  w s s e l  
ki  e j  t. zw. l i c h w y  w o j e n n e j .  Ponadto przynomniał 
minister prokuratorem poprzednie swe okólniki, w przed­
miocie surowego ścigania przestępstw lichwy wojennej, 
i zalecił ścisłe stosowanie się do nich oraz wyzyskanie całej 
surowości prawa wobec karygodnej spekulacji.

Katastrofa, jaka nawiedziła dnia 1 września ł l-
penję, była największą w dziejach świata. Od CZaSU po­
topu nie było fakiej katastrofy. Rozmiarów zniszczenia
dotąd dokładnie się nie zna. Pojęcie dają cyfry, o  jakich 
doniesiono do Anglji W  stolicy Japonji, w Tokio, zniszczo­
nych zostało trzęsieniem ziemi i pożarami 316 tysięcy do­
mów. Bez dachu zostało półtora miljona mieszkańców. W  dwa 
tygodnie po katastrofio zebrano jeszcze na ulicach Tokio 
przeszło 8-1 tis  ące trupów. W  Jokohamie zniszczonych zo­
stało 70 tysięcy domow, zginęło 25 tysięcy ludzi, ciężkie 
rany odniosło 40  tysięcy ludzi. Poselstwo polskie w Tekio 
oeaiało. Ocaleli też wssyscy polscy obywatele

Miłjonówka. Przy ostatniem ciągnieniu miljonówki 
wylosowano Nr 4,125.836, Sprzedany w Warszawie.

Kurs marki polskiej utrzymnje się mniej więcej na 
jednym poziomie, a nawet zanwaźyć można było małą 
7, ,vyż<ę: w dnia 22 września płacono za jednego dolara
298.000 mkp., frank francuski 18.500 mkp., frank szwaj­
carski 57 000 mkp.

Enigracja robotników rolnych do Francji. W  Pań
stwowym. Urzędzie pośrednictwa pracy w Krakowie, prsy 
ni. Podzamcze L. 30, odbędzie się w dniauh 1 i 2 paź- 
dzier.iika b. r. rekrutacja robotników rolnych do Fiancji. 
Pod mna rekrutacja odeęizle się w Nowym Sączu, ul. Du 
najewsciego Ł. 11, w dniach 4, 5 i 6 października.

Przyjęci będą mężczyźni w sile wieku, zupełnie pudrowi, 
którzy muszą prze.ifożyć dowód osobisty z fotograf ją, świa­
dectwo moralności, a urodzeni w latach 1905 do 1894, 
mający grapę „A " , zezwolenie na wyjazd z Powiatowej 
komendy uzupełnień, inni zaś książeczkę wojskową. Przy-! 
jęu będą' tTlko dnbrze ukwalifikowani rolnicy.

Wielka katastrofa w kopalni. w  kopalni „Reden" 
w Dąbrowie Górniczej- wybnthł, z powodu zapalenia się ga­
zów, wielki pożar, który zniszczył znaczną część nrzą.izenia 
kopalny przyczem straciło życie 36 górników, a kilkudzie­
sięciu zostało rannych. Powodem nieszczęścia ma być *a- 
niedoauie ze strony zarządu kopalni środków ostrożności 
Według orzeczenia rzeczoznawców zniszczenie jest tak grun­
towny że kopalnia przez idlka lat będzie nieczynna. Pre- 
rjjer Witos dowiedziawszy się o tej okropnej katastrofie, 
przesłał na ręce starosty będzińskiego wyrazy współczucia 
ofiarom katastrofy. ■

Wiele wyjeslałd ludzi z Polski do Francji?
W pierwszym półroczu 1923 wyjechało do Francji -t 104 
osób. Z tego 1.015 górników, a 3.389 rolników. Ogółem 
wyjechało dotąd 21.210 osób.

ile ludzi w Polsce żyje kosztem państwa. Nieu­
dolna gospodarka poprzednich rządów doprowadziła do ta­
kiego wzmożenia się biurokracji, że dziś, wedle obliczeń, na 
28 miljonów lndności, które posiada państwo polskie, samych 
stabilizowanych urzędników jest 449.000, po dołączeniu zaś 
wojska i innych indzi będących na etacie państwowym, pań­
stwa utrzymuje 700.000 osób. Według tego zestawienia | 
każdo 40 obywateli nie wyłączając kobiet, starców i dzieci, 
utrzymuje jednego człowieka. Takiego ciężaru biurokratycz­
nego nie utrzymuje żadne państwo, więc też i rząd WitesaJ
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to tego zmierza, by biurokrację przetrzebić. Byle tylko 
krzyki „Pntkowców", socjalistów i „Wyzwoleńców" temu 
tie przeszkodziły!

Zwycięstwo Polaków przy wyborach gminnych na 
Śląsku Cieszyńskim. W  całych Czechach a więc i na Śląsku 
pod zaborem czeskim, odbyły się wybory do Rad gminnych. 
Polacy utworzyli wspólny front, a owocem tej jednolitości 
jest dużo zwycięstwo-Polaków, którzy uzyskali około 300 man­
datów. W  samoj Karwinie wybrali Polacy 22 radnych, pod­
czas gdy Niemcy zdobyli 6, a Czesi 9 radnych, i mają bez­
względną większość, co wprawiło we wściekłość czeskich 
„peplczków".

Obniżenie tfjet senatorskicn. Na ostatniem posie­
dzeniu konwentu seniorów Senatu rozważaną była sprawa 
obniżenia djet senatorskich o 1 0 %  na esas sanacji skarbu 
państwa. Wniosek odnośny przyjęto.

Zniżka cen węgia. Dzięki usi'nym staraniom mini­
sterstwa przemysłu i hanalo udało się uzyskać zniżkę cen 
węgla na 8— 1 0 %  od cen dawniejszych.

Wielkie manewry wojskowe odbyły się w obiegłam 
tygodniu w okolicach Warszawy. Kierował niemi osobiście 
znany zdobywca Wilna, jenerał Żeligowski, jego szefem 
sztabu był pułkownik Przewłocki. Obecni byli prez. W ojcie­
chowski i minister wojny jenerał Szeptycki. Brały w nich 
odział wszystkie rodzaje broni, a więc: piechota, artylerja, 
kawalerja, saperzy i lotnicy. Manewry okazały się bardzo 
udatnie przeprowadzone, a wojsko wykazało pełną 3prawność 
i doskonałe opanowanie sytuacji, za co zyskało nznanie od 
ministra Szeptyckiego.

Preliminarz budżetowy na r. 1924. Na jednem
z pierwszych posiedzeń Sejmu przedłożony będzie prelimi­
narz budżetowy na r. 1924. Wedle tego preliminarza ogólna 
suma wydatków w roku 1924 przedstawia się w kwoele 
17,321.045 złp. W porównaniu do r. 1923 przedstawia 
oszczędność w kwocie 3.421 złp. Równocześnie dochody na 
r. 1924 preliminowane są na sumę 9,888.224 złp., to jest 
o 3,063.224 złp. wyżej, niż dochody preliminarza w r. 1923.

Zasądzenie mordercy ś. p. Olewińskiego. Przed 
kilku miesiącami —  jak o tem donosiliśmy w „Piaście" — 
niejaki Niwiński, obszarnik, zastrzelił z rewolweru zastępcę 
prez. Głównego Urzędu ziemskiego, ś. p. Olewińskiego. Było 
to morderstwo z zemsty, że ś. p. Olewiński nie chciał 
cofnąć —  pomimo gróźb i próśb —  wydanego nakazu par­
celacji dworu Niwińskiego, nawiasem mówiąc bardzo źle go- 
spodarowanego, dla okolicznych włościan.

Przed paru dniami odbyła się w Warszawie rozprawa 
sądowa, na której okazało się, że ś. p. Olewiński był czło­
wiekiem prawym i sumiennym arzędnikiem; oskarżony nato­
miast, który posądzał ś. p. Olewińskiego o branie łapówek —  
właśnie dlatego poważyf się na morderstwo, że ś. p. Ole­
wiński łapówki przyjąć nie chciał. Sąd wydał wyrok, ska­
zujący Niwińskiego na pozbawienie praw honorowych i osm 
lat ciężkiego wlezienia.

Wielki pożar nawiedził w ubiegłym tygodniu miasto 
Stary Sambor (wschodnia Małopolska) 50 domów uległo zni­
szczeniu, około 80 rodzin pozostało bez dachu nad głową. 
Szkody wynoszą kilkaset miljonów marek.

Polacy W Ameryce coraz częściej przyjmują obywa­
telstwo amerykańskie. W ubiegłym roku uzyskało obywa­
telstwo amerykańskie 22.528 Polaków.

Pierwszego jeńca w wojnie światowej, wziętego 
do niewoli amerykańskiej, zdobyli, jak obecnie donoszą 
flsm r, dwaj żołnierze amerykańscy, P o l a c y ,  Jan Kochań­
ski i Adam Błaalkawskij o*>(j z Michigan.

Glos z Piastowskiej wsi.
Siepraw, W  Wielfjk'em. Wieś nasza, największa w po­

wiecie, rozwija sięi postępuje coraz bardziej naprzód. Są 
tu różne prądy polityczne, ale większość ludnośu —  tom^zną^ 
i wytrwała armja Piastowców. Przy ostatnich w; borach do 
Sejmu padło na listę Piastowców 6 4 %  głosów, zaś do Se­
natu 6 7 % , gdy reszta rozbiła się na pięć list. Gdy dnia 
1 lipca przybył do nas delegat Zarządu P. S. L. z Kra­
kowa, p, Jan M i tk a , przyszło na zebranie prawie 400 go­
spodarzy i gospodyń. Powstanie większości polskiej w Sej­
mie powitaliśmy tu z radością. Uznaliśmy też w pełni wy­
wody p. Mitki w sprawie podatków. Każdy z nas rozumie, 
że podatki muszą być dnżff, że to nie ciężar, ale jed,\ ny 
dla nas i dla państwa ratunek, ażeby wybrnąć z eiężkiego 
położenia. Gmina nasza, licząca 520 domów, zapłaciła za 
rok 1922 podatku gruntowego i domowo-klasowego coś po­
nad 700 tysięcy marek. Każdy z nas wie, źe za te pienią­
dze nie można kupić pary butów. Cóż ma robić państwo 
z takich pudatków? Przecież w samej naszej gminie na 
utrzymanie 6 sił nauczycielskich, księży, policji oraz wdów 
i inwalidów płaci 'państwo co miesiąc około 12 miljonów 
marek! Podatki niecli będą nawet bardzo wielkie, byle tylko 
były wymierzane s p r a w i e d l i w i e  wedlo klas ziemi, a nie 
według „widzimisię" szacunkowych komisyj. —  Wieś nasza 
składa się z samych małorolnych i wyrobników. Ziemi za 
mało, tak, że ludzie muszą szukać zarobku u innych. Roz­
winięty iest przemysł domowy, szewstwo, ciesielstwo, sto­
larstwo, ślusarstwo, bednarstwo, uprawa lnu i przędzenie. 
Szkoła istnieje u nas od lat przeszło 50. Obecnie jest 
szkoła sześcioklasowa. Ludność garnie się do oświaty. Z na­
szej wsi wyś to 6 księży, z których dwu jest kanonikami, 
kilku nauczycieli, kilku urzędników, cały zastęp młodzieży 
chodzi do gimnazjum. —  Pasożytem jest dwór, raczej nie 
dwór, ale żydowska twierdza. Wprawdzie właściciel dworu, 
to niby Polak i katolik, ale tak we dworze, jak w jego 
karczmie, siedzą żydzi, gdyż „pan dziedzic" katolika za 
dzierżawcę nie weźmie. Dużo było by do pisania o tym 
dworze i o cem, jak ludność razem z księdzem proboszczem 
chciała się wyzbyć żydów. Właściciel dworu jednak ma 
w starostwie plecy i wszystkie nasze usiłowania rozb.ły się 
o starostwo. W  ostatnich czasach zreorganizowano u nas 
Koło P. S. L. Przewodniczącym j,ego został p. Franciszek 
B a r a n ,  zast. J. D u r a k ,  sekr. J. D z i u r a ,  skarbnikiem 
Franciszek O r e m u s .  Bylibyśmy bardzo wdzięczni, żeby 
kiedyś zaglądnął do nas któryś z posłów naszego okręgu. 
Prez. Witosowi zasyłamy hołd i serdeczne życzenia „Szczęść 
Boże;" w pracy. Branek ze Siepraieia. ,1

Z pogranicza Czechc Słowacji.
Szczawnica, W Nowotarskiemu hu ustawy, nakazująos 

czuwanie nad utrzymywaniem porządku kominów. Są to tak 
zwane ustawy ogniowo-pnlieyjne. Podyktowała je troska 
o bezpieczeństwo przed ogniem. Są jednak gminy, która nia 
rozumieją intencji tych ustaw i opierają się ich wykonaniu, 
W  takiej n. p. Ochotnicy czy Tylmanowej ludność wzbrania 
kominiarzom czyszczenia kominów, a starostwo sprawę tę 
dość bagatelizuje. Kto chce, to puści kominiarza, kto nie —• 
to go jeszcze wykrzyczy, przy tem zwykle użyje sobie na 
całym rządzie. Gdy wybuchnie pożar, to ząd nie pyta, czy 
właściciel domu dał komin czyścić, czy nie, tylko karze ko> 
mii iarza M  niedbalstwo. Albo nstawy obowiązują, a wtedy



starostwo- powinno nakazać, by ladzie nie stawiali oporu 
kominiarzowi, albo ustawy nie obowiązują, a w takim razie 
należy je znieść. W ogóle brak szacunku dla ustaw, a tern- 
samem dla państwa i rządu, jest charakterystyczną cechą 
tutejszych o .olic.. Odbija się to fatalnie na Spiszu, niedawno 
do Jjotfcfj włączonym, gdzie Indność tylko urąga, na rząd 
i na państwo. Josfc.to naturalny skutek lekceważenia rządu 
1 państwa wśród ludności w Nowotarskiem. Z vy Drzykład 
działa zaraźiiwie. Sprawą tą powinno się zająć województwo.

Jan Nowak.

■ 0 nudowę sokoły.
Osobnica, w Jasielsbiam. Gmina nasza ucierpiała 

Ogromnie podczas wojny. Spalonych zostało doszczętnie 
64 domów mieszkalnych, a jeszcze więcej budynków gospo­
darskich. Spaliła się także szkoła. Mieliśmy przed w., bjchem 
wojny awieaiony materjał na budowę drogiej szkoły. Mury 
eostały wyciągnięte ;u,ż do połowy okion. Wskutek wojny 
budowa została wstrzymana, materjał rozebrany i obecnie 
Jesteśmy bez szkoły. A gmina nasza liczy 2.630 mieszkań­
ców. Na nową s ;kołę -ludności nie stać. Ekspozytura budo­
wlana w Jaśle dała nam 20 tysięcy sztuk cegieł, ale z tego 
izkoły nie będzie. Możeby Kuralorjum przyszło nam w tej 
•prawie z pomocą, boć trudno, by dzieci b y ł/ bez nauki.

Paweł U łaszek.

I  Plaga samochodowa.
Trzebunia, w Myślenicbiem. Zarządzanie rządu, zno­

szące powozy i samochody u włoda administracyjnych, wy­
wołało na wsi żywe zadowolenie. Widzimy, że rząd na­
prawdę bierze się do oszczędności i znosi niepotrzebne wy­
datki. Kto chce wyjść z biedy, musi się nauczyż żyć skromnie. 
Tę mądrą myśl zastosował prea. Witos do państwa naszego. 
Może teraz rząd wyda zarządzenie, by uregulować jakoś 
kierunek jazdy samochodów, zwłaszcza na drogach 
wiejskich. Dotychczas jest tatr, że chłapi mają istny 
krzyż pański ze samochodami. Szoferzy nuażają za pew­
nego rodzaju honor robienie psiknsów jadącym chłopom. 
Choć widzą, że konie się bo:ą, pędzą jak szaleni i tuż 
pi ty koniach zazwyczaj trąbią w przeraźliwy sposób, co 
•czywiście musi powodować nieszczęśliwe nieraz wypadki.

2 omasz Kruk.

Rozciągnąć kontrolę nad trafikami.
Jaźwiny, w Pilzneńskiem. traw ie co kilka tygodni 

podwyższa rząd cenę tytoniu. Płacąc drogo, ladzie mają 
prawo domagać się, ty  tak tytoń, jak papierosy, były przy­
najmniej porządne, hy ńie kupowali trucizny, działającej 
■zkodliwie na organizm palaezy, Niestety, tyteń, dostarczany 
ludności, pozostawia bardzo wiele do życzenia. Widziałem 
onegdaj na własne oczy, jaK pewien inwalida, mający tra­
fikę, przyniósł z hurtowni kontyngent tytoniu i papierosów. 
hc:i< resy byty zupełnie spleśniałe. Tytoń przypominał 
jakąś leśną *rawę stęchłą, nie do palenia. Nie przypu­
szczamy, by takie fabrykaty. wychodziły z wytwórni rządc- 
yroj. Tytoń 1 papierosy pleśnieją we fatalnie urządzonych 
magazynach hurtowników, którymi często są żydzi. Taki 
iydek, który handlował zgniłą cebulą, traktuje tytoń jak 
ową cebulę. Hurtownię posisda, bo ją  dostał cichcem. kon­
fes ja  opiewa na jakiegoś inwalidę, ais hurtownię ma 
jfcydek. Nie rozumiem, dlaczego rząd n i kilka tygodni na- 
pisód ogłosz. m-jące nastąpić podwyżki cen tyumiu. Jes* 
|0  tylko Ułatwianie nadużyć. Gdy tylko rozejdą się wie­
rci, jta  tytoń ma podrożeć, w taj chwili w hurtowniach

i trafikach nikt tytoniu nie dostanie.. Trafikanci robią 
pa tem złote interesu. Jeżeli rz^d już nie potrafi utrzymać
w tajemnicy terminu podwyżki cen tytoniu, to niech tę
podwyżkę stosuje stopniowo, me odraza o 50 ani luO 0/,, 
bo wtedy przynajmniej hurtownicy nie będą ty Je zarabiać
na krzywdzie ludności \fł,*dze powinny roztoczyć nad hur­
towniami znacznie wydatniejszą Konirolę. Wreszcie trzeba 
i to powiedzieć, że dalej już tytoniu podrażać nie walno- 
Dziś ju i tytoń jest trzy razy droższy, niż był przed wojną, 
oceniając gó wedle równi złota. Karol Bartnik.

1  postępu wsi.
Podgrodzie, w Ropczyekiem. Rzadko kiedy czytamy 

w gazeuach głos a Laszej wsi. A przecie i my możemy się 
niejednera pochwalić. Wieś nasza nie jest zbyt. zamozno, 
ale idzie stale naprzód i podnosi się. Szyuku z wódką 
niema tu od roku 1910, to jest od chwili, kiedyśmy zało­
żyli Kółko rolnicze, ttó re się dotąd bardzo ładnie rozwija. 
Kółko sprzedaje wódkę we flaszkach. Siarę k a r c z m i s k o  
s t o i  p u s t k ą, a właściciel jog* od 13 lat wygląda tylko 
przez okno, kiwając głową, nakrytą jarmułką. M!odz:e% 
zorganizowana w Koło, na którego czele stoi kierownik 
szkoły p. T  o w a i u i c k i, zachowuje . się porządnie, przy*, 
kładnie i pracuje stale nad sobą. Piękny chór ma już swoją 
doorą sławę. Kółko amatorskie urząuziło w uoiegłym roku 
4 śliczne przedstawienia. Dnia 12 sierpnia, b. r. odegrało 
przepiękną “ztukę p Ł: „Dla świętej ziemi*. Przybyła lud­
ność nietylko z nasaej, ale i z okolicznych wsi, wype'nia-' 
ją ; salę po brzegi. Grających nagradzauo burzą oklaskow. 
NTa zakończenie chór odśpiewał pieśń: „Cześć polskiej ziemi“ . 
Po przedstawieniu odbyła się. niezmiernie miła r.-.hnwH przy 
dźwiękach orkiestry Koła młodzieży. Czvsty d r- ;i . /z e -  
zaaczono na powiększenie bibljoteki. Szczęść Dożę. dalej!

Wojciech Galas.

Pociągnąć da ofiar małomiasteozkowvci bojacży.
O m anow a, Dużo* się dziś mówi o naprawie skarbn 

państwa. Społeczeństwo przygotowane jest ua daleko idące 
ofiary i ciężary. Ma jednak prawo wymagać, ażeby od cię­
żarów tych nie byli wolni ludzie, którzy na wojnie nie byli 
i orzea czas wojny oraz po wojnie dorobili się majątku. 
Większą część tych ludzi stanowią w* Polsce żydzi. Po 
miastach i miasteczkach są żydzi, którzy od wojska umieli 
się wykręnić, na-wojnie i po wojnie świetne robili interesy, 
i dzisiaj mają m ljardy, a wiadomo, źo władze skarbowe nie 
nmieją i nie mogą nawet do nich się dobrać, choć opinja 
publiczna palcami ich wskazuje. Jest n. p. w Tymbarka 
niejaki N. Schreiber, który przed wojną nie miał nr-awie 
grosza, a dziś rozporządza miljardami. Władze sksubowe po­
winny zwrócić pa to uwagę i pociągnąć takich obywateli, 
jak Schreiber, do odpowiednich na rzecz państwa ofiar. 
W  każdem miasteczka jost takich Sehreiberów kilku. Pray- 
niosłeby to państwa bardzo wiele. J. Czaja.

Krzywdy.
Zmiennica, w Brzozowskiem. Wieś uaaza ma około 

200 domów. Ludność biedna, przeważnie dwa- lub trzy-mer 
gowa. Jeden tylko gospodarz ma 10 morgów. Ziemia marns. 
Dwór kupił podczas wojny adwokat z Krakowa, p. P i * ,  
t r o wr s k i. Poniew aż sam na gospodarstwie się nie su* 
wziął sobie ekonoma, zdaje się Czecha, który się Indrsóti 
daje setnie we znaki. Podczas ostrtnich at ie.ow płacił *vj 
robotę przy życie 25-ty snopek. Ludność biedna mualalf 
iść pracować na „pańsklem". Biedek w troje •adal n-*i_
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dzień zarobił najwyżej 24 snopy żyta, a więc jakie 20 do 
25 kg zboża. Pan ekonom cbodzl z fajką po polach i obsy­
puje ludzi obelgami. Drzewa z lasu dwór nie sprzedaje, 
tylko „na odróbkę". Wywołuje to zrozumiałe rozgoryczenie, 
tembardziej, że ludność wie o tein, łż majątek kupiony zo­
stał podczas wojny i nie przez rolnika, że więc majątek 
ten powinien być rozparcelowany. Zwracamy na to uwagę 
władz, powołauycli ao wykonania reformy rolnej.

Paweł Niezgodzki. Ignacy Each wał.
Iwonicz, Wyczytaliśmy w „Piaście14 o pozwoleniu 

uprawy tytoniu o powiorzchni 10 m2 za opłatą 50.000 mkp. 
Otóż n nas, w Iwoniczu, niektórzy z gospodarzy skorzystali 
z tego dobrodziejstwa. Upływają tygodnie, miesiące, a nikt
0 należytość nie woła. Naczelnik gminy, zajmujący się 
zeszłego roku zbiórką opłat, stale odpowiada: nie mam po­
lecenia, nie mogę więc pieniędzy odbierać. Wtem w drugiej 
połowie sierpnia przychodzi strażuik skarbowy z Rymanowa
1 ustnie poleca wójtowi zbieranie opłat. W ójt zażądał pi­
semnego polecenia, chcąc mieć na każdy wypadek dowód, 
stwierdzający jego upoważnienie, Strajśnik nie wydał żąda­
nego aktu, a tem samem wójt uchylił się od powierzouej 
czynności. W  parę dni potem, zjawia się ten sam strażnik 
z nadkomisarzem skarbowym, w asystencji policji państw., 
ale bez członka zwierzchności gminnej i wstąpiwszy do kilku 
gospodarzy, uprawiających tytoń, zażądał prócz opłaty także 
grzywny, t. j. łącznie 100.000 mkp. Zapytuję więc, kto 
winien grzywnę zapłacić? Ozy ci, którzy chętnie chcieli 
uiścić należytość, tylko nie wiedzieli, gdzie i komu, czy ci, 
którzy cały ten baragan spowodowali wskutek pwogo niedbal­
stwa czy nieuctwa! Czy to tak wiole pracy wymagało odbić 
na maszynie litograficznej lub do pisania, polecenie do wój­
tów, by podatek zebrali? Oto jodan z obrazków,, podnoszący 
gorycz i niezadowolenie społeczeństwa w tych ciężkich cza­
sach. Kończę: od powictraa, głodu, ognia, wojny i takich 
Eunkcjonarjuszów zachowaj nas Panie, bo oni powtórnie 
naszą drogą Ojczyznę pogrzebią. Miotły i to żelaznej na 
gwałt potrzeba. Czytelnik.

Skandale pocztowe.
Kraśnik. U nas, na przedmieściu Piaski, żeby dostać 

list zwyczajny, trzeba najpierw poszukać żyda Abrama 
S z o r a ,  u którego listy leżą po tygodniu. Ten żydek po­
biera zapłatę za każdy list i sam nie odnosi do domu, ale 
chowa n siebie w kieszeni. Czasem przez znajomych ludzi 
daje znać, że iist nadszedł,' więc wzywa do siebie i wten­
czas trzeba n niego wykupić list albo gazetę. W  jaki 
sposób on d o s t a j e  c a ł ą  k o r o s p o n d e n c j ę  z p o c z t y ,  
to już jego rzecz. —  Na początku b. r. krewni tutejszego 
robotnika, Franciszka Bąka, przysłali mu z Ameryki 10 
dolarów. Wezwanie na odbiór pieniędzy żydek Szor doręczył 
nie Franciszkowi B ąkow i, a Franciszkowi P akow i, gospo­
darzowi z tegoż przedmieścia, który otrzymał te 10 dolarów". 
Kiedy Bąk po kilku miesiącach dowiedział się od krewnych, 
że pieniądze wysłane, sprawdził w urzędzie pocztowym, że 
otrzymał jo Pak dnia 6 lutego b. r., więc zażądał zwrotu, 
ale Rak, chociaż posiada 24 morgi grantu i zabudowania 
z żywym i martwym inwentarzem, nie chciał ich zwrócić 
biednemu robotnikowi. Ostatecznie po długich debatach 
i namowach sąsiadów zgodził się oddać 250.000 mkp., t, j. 
po knrsio dolara, jaki był w lutym b. r., ale Bąk żądał 
wynagrodzenia po kursie obecnym, albo zwrotu 10 dolarów; 
wobec niedojścia do zgody, Rak przez 3 dni był aresztowany, 
następnie po złożeniu kaucji jednego miijona mkp. wypusz­
czono go na wolność i sprawa oparła się o sąd. Żeby był

stały listonosz, to takich wypadków by nie było. Dziwić 
się trzeba, że w urzędzie pocztowym zamiast Franciszkowi 
Bąkowi wydali pieniądze drugiej 030bie, t. j. Frauciszkowl 
Rakowi. —

Dnia 15 b. m. w Kraśniku na dziedzińcu dornu pod- 
klasztornego przemawiali W yzwoleńcy' W  r o n a i S m o ł a ;  
ludzi zebrało się nie więcej, jak 200 i przyszli na gapę; 
później nic nie wskórawszy odjechali z kwitkiem. OJ zna­
jomych dowiedziałem się, że przeważnie ganili rząd Witosa. 
Ja, chociaż słyszałem o wiecu, ale nio poszedłem, bo uia 
lubię patrzeć na zdrajców ojczyzny.

Stanisław Eaciszewski.

Zn oda  podstaw ą dobrobytu.
Kórniaktów w Łańcuckiem. W  litanjach znajduje się 

prośba o zgodę wśród... panów. Dlaczego niema tej prośby 
o zgodę wśród chłopów? Widocznie panom lepiej się po­
wodzi, gdy chłop chłopa za łeb targa, gdy chłopi żrą się, 
tworząc różr.e stronnictwa. Dopóki między chłopami 
w Korniaktowie i Białobrzegach była niezgoda, istniały 
w tych gminach obok siehie dwie jednoklasowe szkoły. 
Stał się cud: nastała zgoda w polityce. Przykład z góry 
działa cuda, więc i u nas chłopi w obu gminach się pogo­
dzili. Przeciwnicy polityczni, pp. Biały i Stallej z Konduk­
towa, oraz pp. K loc i Mac z Białobrzegów podali sobie ręce 
do zgody, a skutek wnet się objawił. Znikły dwie jedno­
klasowe szkoły, mordownie dla dziatwy i nauczycieli, 
a obok folwarku białobrzeskiego, na górce, w akacjowym 
gaju, w środku tych gmin stanęła szkoła więeejklasowa. 
Ludność cała jest zadowolona i błogosławi zgodę, która, 
jak się pokazuje, jest podstawowym warunkiem postępu.

- - -  J. Poturadlo. A

Z życia młodzieży.
W ola Dalsza w Łańcuckiem. Młodzież tutejszej gminy 

z zapałom garnie sin do oświaty. Wprawdzie i n nas na 
wiosnę było kilku chłopaków, którzy włóczyli się po nocach, 
kradli i rabowali, lecz obecnie, widząc, że nie mają co 
robić, bo wszyscy się z nich śmieją, rozpoczęli lepsze życie, 
Przykładem i pracą przyświecają tutejszej młodzieży kier. 
szkoły, p. ■ W  a w r z a s z o L , nacz. gminy i przew. Kółka 
rolniczego, Jan S t r y c z e k ,  oraz gospodarze: A. H a  d ł a w ,  
M. P e l c ,  Jan N o c e k ,  M. K w a ś n y ,  Wawrzyniec P a - 
c z o c h  a i Tomasz W o l a w e n d o r .  W  r. 1920, kiody 
jeszcze młodzież okolicznych wiosek drzemała, zawiązało się 
u nas K o ł o  m ł o d z i e ż y ;  które skupiło w swem gronie 
najtęższą umysfowo młodzież ze wsi. Od togo czasu urzą« 
dzono kilkanaście przedstawień, zebrań, zabaw towarzyskich, 
odczytów i jeden referat, p, t. „Dzieje i rola chłopów 
w Polsce11, który wygłosił kol. Stanisław Z d ą b ł a s z  
W niedzielę, dnia 29 lipca b. r., w sali szkolnej, urządzono 
przedstawienie, na którem grano dwie sztuki, p. t. „Przy­
błęda" i „Brzytwa Swatem". Doskonale grali: R. D ą b e k  
w roli djaka, J ul ja G o r ł a c h ó w n a ,  Julja K u l ó w n a ,  
A. P a s i e r b ó w n a w roli p. Dratewkowej, Wiktorja M a- 
c z u ż a n k a ,  J. W p j n a r ,  Kaz. F r y ń ,  Jan D z i e d z i c ,  
Piotr K u l a  i Tad. I-Ia d ł a w .  Na szczególną uwagę zasłu­
gują': Jan K w a ś ń  y, przew. K. M., Julja G o r ł a c h ó w n a ,  
Tad. II a d ł a w i Jan D z i e d z i c ,  którzy od samego po* 
zątku gorliwą pracą i dobrą radą przyczyniają się Jo roz­
woju Kola młodzieży i podniesienia oświaty, nrządzająfl 
przedstawienia, odczyty i pogadanki, W  dość krótkim czasie



założono dość pokaźną bibljotekę, z której korzysta bardzo 
wielu, ucząc się dla dobra Ojczyzny i chwały ludu. 
W  ostatnich czasach ze składek Koło młodzieży zakupiło 
piłkę nożną i w wolnych chwilach od pracy, członkowie 
Koła z przyjemnością grają. Z inicjatywy kol. Jana K w a ś ­
n e g o  w porozumieniu z uacz. gminy, p. Janem S t r y c z ­
k i e m ,  zawiązał się komitet b u d o w y  p o m n i k a  p o ­
l e g ł y m  w wojnie światowej i w wojnie polsko-bolsze­
wickiej. Pomnik ten będzie wieczną pamiątką dla potomnych 
i świadectwem miłości Ojczyzny, w obronie której najlepsi 
synowio ludu złożyli swe młode życie na Jej ołtarzu.

Jednak mimo wszystko jest i u nas (a szczególnie 
w sąsiednich wioskach: Dębinie i Smolarzynacb) jeszcze 
wielu nawot poważnych gospodarzy, którzy na to wszystko 
patrzą obojętnio, wyśmiewają się z przedstawień, zebrań, 
odczytów i t. p. Nas, młodych, bardzo to boli, gdy widzimy, 
że rodzice nie pozwalają swym dzieciom na wstępowanie 
do Koła młodzieży, ale 'za  to n:e protestują i nie mówią 
nic, gdy syn, czy córka, idzie na całą noc na t. zw. „mu- 
zykę“ , gdzie po nocach pije, hala i bawi się Na pijatykę 
i  hulanki pieniędzy nie szkoda, ale żałnją na przedsta­
wienia, gazety i t. p., bo lepiej zanieść do Moś^a, czy in­
nego żyda, aniżeli dać svemn dziecku na rozrywkę. Skutki 
tego są straszne. Taki chłopak, zlała od ludzi, powoli dzi­
czeje, bo brak odpowiedniego towarzystwa, którego nie 
znajdzia przecież na nocnycn hulankach, no i wkońeu do- 
Diera sobie Icompanję podobnych „dzikusów11, kradnie, rabuje 
i staje się bandytą-rabusiem. Przytem rodzice myślą, że 
gdy ich dzieci wezmą udział w pracy Koła młodzieży, to 
tam, gdy się zejdą, dzieją się Iióg wie jakie rzeczy, a za­
pominają o tern, że „jak s*o chce psa ndarzyć, ro kij się 
znajdzie". My, nauczeni doświadczeniem, upewniamy, że gdy 
młodzież będzie wstępować do Kół młodzieży, będzie wycho­
wana w pracy, zamiłowaniu do oświaty, będzie się uczyła 
ról do przedstawień, w których zapsfcnaje się ze skarbami 
naszej literatury, która jest najpiękniejszą w świecie, to 
napewno nie będzie po naszych wioskach tyle narzekań na 
rozpasanie i zepsucie młodzieży, co dziś. Z bólem serca 
mnsimy stwierdzić, że zły przykład idzie z góry od starszych. 
Ile to się dziś słyszy i widzi, jak starsi śmieją się z przed- 
stawNń i zebrań, mówiąc „lepiej sobie kupić szklankę 
piwa, lub zapalić za te pieniądze papierosa, niż dać na 
przedstawienie. Za naszych czasów tego nie było, to i dziś 
bez tego się obejdzie^. Zapominają, że piwo i papierosy 
niszczą zdrowie, a na przedstawieniach człowiek krzepi 
dncha i nabiera sił i że za tych ^naszych czasów", jak 
oni mawiają, kwitła ciemnota, chłop nie miał praw, brał 
w skórę i musiał robić na „pańskiem" od świtu do nocy. 
Stanisław Zdąhłasz. M arja Kulowna. Roman Szuberla.

Józef Kwaśny, sekr. Koła młodzieży.
Tryńcza w Przeworskiem. W  naszej wsi mamy Kolo 

młodzieży. Założył je tutejszy kierownik szkoły p. Antoni 
F i r l a .  Co jakiś czas odbywają się zebrania, na któro je­
dnak coraz mniej młodzieży przychodzi. W ogóło nas-.ą 
młodzież ogaru.ąla dziwna jakaś martwota. Nie garnie «ię 
ona do oświaty, nie rozwija się, nic kształci. Zapomina zu­
pełnie o tem, że jedynie ośwjata daje dobrobyt i poważa­
nie u swoich i obcych. Rozumiem, że podczas robót pol­
nych trudno myśleć o nauce. Niema na to czasu. Jednakże 
przyjdzie pora, kiedy czasu będzie poddostatkiem. Nie wąt­
pię, że młodzież nasza w najt-liższym czasie weźmie się 
do pracy, że nasze K olo młodzieży zaznaczy w gminie 
swoje istnienie pracą naprawdę poważną, pogadankami, 
odczytami i przedstawieniami. Franciszek Flak.
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Siady niewoli. ■ ł J j f 4
Dolina. Na gmachu sądu povziatowego w Dolinie w i­

dnieje po dziś dzień tablica z. czarnym gjjistrjackim dwu­
głowym orłem. 5 lat już, Bogu dzięki, mamy własne pań­
stwo, 5 lat już godłem pańotwowem jest biały orzeł, ale 
nasi dygnitarze sądowi w Dolinie, zdaje się o tem zapo­
mnieli. Czy to naprawdę me wstyd? Pomijam lekceważenie, 
aż nadto tu widoczne, podnieść jednak muszę, ie  utrzjmy- 
wauie austrjackich godeł, zwłaszcza tn, na kre-saoh, jest 
państwowem i narodowem ciężkiem przestępstwem. Jeżeli 
gdzie, to właśnie tu, na każdym kroku powinno się zazna­
czać, że niewola się skończyła, że mamy państwo własne.' 
Możo nareszcie austrjacki orzeł zniknie i za sądn w Do­
linie. T. D . }

-  ' i
0 drzew o opa łow e.

Obertyn. W  tutejszych okolicach Indnośe cierpi nie­
zmiernie z powodu drożyzny drzewa. Lasów mamy tutaj 
w bród, drzewa powinno być i powinno być tanie. Tym­
czasem drzewa dostać^nie można, a jeśli je3t, to tak dro­
gie, ża biedny chłop o knpme myśleć nie może W  Onoci-
mierzu są la3y p. Jełowickiego. Rządca tamtejszy sprzedaje
drzewa opałowe po 250 tysięcy marek za motr. Na to nie
może sobie pozwolić żaden małorolny. Ludzie z przerażeniem 
patrzą w przyszłość, nie wiedząc, przy czem będą gotować 
strawę w zimie. Ogłoszono w prasie, że dostawą drzewa 
dla najuboższych mają się zająć starostwa, jednakże nasze 
starostwo nie chce o tem rozporządzeniu "wiedzieć, bo się 
widocznie boi jaśnie pana. Może nasi posłowie ludowi zajmą 
się tą sprawą. J ózef KomisaruTc.

Z Wielkopolski.
Plaga dla małorolnych.

Sław sko Wielkie, pow. Strzelno. Kocham bracli 
Piastowcy! Odzywam się do was z dzielniey, która byłt 
kolebką Polski, bo z okolic Kruszwicy. Jest nas tu Mało 
polan kilku, Do stosunków tutejszych nie odiaztr mogliśmj 
się przyzwyczaić. Bolączką naszą są tutaj K a s y  c h o r y c h  
Ja mam np. 16 hektarów ziemi, mam więc dwoje słnżących 
Muszę za nich płacić miesięcznie 52 tysiące marek. Służąc] 
płacą z tego jednę piątą część. Gdy jednak służący zache 
ruje i pójdzie do doktora, to doktór zazwyczaj nm chce g< 
uznać za chorego. Ale płacić ua Kasę chorych musi się c< 
miesiąc- Dragą bolączką to u b e z p i e c z e n i a  o d  w y  
p a d k ó w .  Znam wypadek, jaki się tn wydarzył, że pew­
nemu gospodarzowi nrwała maszyna rękę. Gdy go odwieziont 
do szpitala, to musiał opłacić i szpital i 1 sitarza, cbociai 
był ubezpieczony i płacił uh zpieczenie. Są to ciężary, na­
kładane na ludność wiejską, zgoła niepotrzebne, litna U 
plaga dla małorolnych. Może posłowie ludowi zajmą «f\ 
zniesieniem tych ustaw także w V;- Prikopulsce. Citł^ ludność 
wiejska będzie im bardzo za to wdzięczna. —  Był tq 
onegdaj w Kruszwicy prwi. %Vitos. Witali go ludzie sen 
doczLie, przedewssysUsJela »*t*i Małopolanie, którzy się tu 
■ 3:edlili. Dobrzeby hji p «zvń? -lo naa częściej zaglądali ptM 
siewie ludowi, żeby e>o u iswlązsla-, orgtnir.ncjs
piastowska. Pozdrowienie di*, wszystkich. W ojenek ja n a t.

Brzózki Zacisze, powiat Ssnlic. Stosunki w ostrym  
powiecie ]K>żOsUwiają jeszcze wiele do życzenia. Jest ts 
dużo rzeczy, który cb a>y, cośmy tu p ity  byli a Małopolski 
i Kongresówki, nie możemy u  o z umieć. Długoletnie jiu m o
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praskie wycisnęło na tutejszych Polakach bardzo silne pię­
tno. Przede wszystkiem pozostała dalej nadmierna uległość 
wobec Niemców. Ludzie tutejsi niejednokrotnie wolą mówić 
po niemiecku, niż. po polsku. Gdy się zejdzie kilku Pola­
ków i jeden Niemiec, to w tej chwili rozmowa toczy się po 
niemiecku. Często dają się słyszeć słowa chwalby dla da­
wnych czasów, kiedy to rządził Wiluś. Rząd pruski trzymał 
tutejszych Polaków w żelaznych ryzach, a pokazuje się, 
że onj tak do tego przywykli, iż mają szacunek tylko dra 
żelaznej pięści, na którą, niestety, nasz rząd jakoś się zdo­
być nie może. Wszystkoby było inaczej, gdyby ludzie tu­
tejsi"poczuli ramię rządu tak, jak je czuli w okresie niewoli. 
Po Niemcach pozostały tu wogóle bardzo silne ślady. Nie­
ma tn n. p. zupełnie przestrzegania niedziel i świąt. W dnie 
świąteczne i w niedzielę ludzie pracują jak zwykle, rżną 
sieczkę, koszą trawę, klepią kosy, naprawiają narzędzia 
rolnicze, gospodynie pieką chleb, szyją na maszynie, przę­
dą i t. d. Nas z Małopolski i Kongresówki, którzy przestrze­
gamy świąt, pokazują palcami i powiadają, że jesteśmy 
próżniaki. Takie to tu u nas stosunki.

J. MaćkowsJd. Wincenty Osiński.

' - O d p o w i e d n i  E & e d a k e j L
J, Korzeń, K. P olyrała , M. Haiucb, 1. Jawor, 

J. T eneraw icz, W. K oczwara,. J. Byczek, K. P ieróg:
Nie zamieszczamy, bo wszystkie artykuliki, przez was na­
pisane, mają treść jednakową, omówioną już dwukrotuie 
w „Piaście1*. Twierdzenia wasze, że nie można utrzymy­
wać na dalszą metę takiego staną, że posłowie stanowią 
aową warstwę urzędniczą, pobierająeą stałe miesięczne 
pensjo, a nie djety, są słuszne. Posłowie mają w obecnym 
Sejmie pensjo ministrów, nie wiceministrów, jak to było 
podane. W  Sejmie poprzednim posłowie mieli pensje V rangi, 
.Dopiero Sejm obecny podniósł sobie te pensje do wysokości 
U rangi, czyli do wysokości płac minisirów. Jest to bardzo 
znaczne obciążenie skarbu państwa. Nieustanne sosje Sejtuu 
ją zbyteczne, bo ludzie, którzy przoz cały rok nie zajmują 
się uiczem inn«in, tylko politykowaniem, a płaceni są przez 
państwo, i to bardzo hojnie, sami niejednokrotnie wywołują 
fermenty i wrzenie, uniemożliwiając rządowi skuteczną pracę. 
Tegosamego zdania, co wy, są wszyscy dbający o dobro państwa 
obywatele. Sejm powinien obradować najwyżej dwa razy do 
roku; sesje powiuuy trwać najdłużej po dwa miesiące i tylko 
za ten czas posłowie powinni pobierać djety. To zdanie 
wyrazili wszyscy czytelnicy nasi, którzy do Redakcji w tej 
sprawie pisali, pobudzeni do wyrażenia swej myśli artykułem 
dra Bardta. Rzecz charakterystyczna, że na projekt dra 
Bardla rzucili Bię najbardziej ci, co najwięcej mątu w pań­
stwo wprowadzają, t. j, socjaliści i „Wyzwoleńcy “ . Są to 
przeważnie ladzie, żyjący z posłowania, ludzie, którzy z po­
lityki zrobili zawód, nią tylko żyją i wszystkie zjawiska 
życiowe .ujmują ze stanowiska tylko politycznego, co jest 
zawsze rzeczą słą. Sądzimy, że gdy się Sejm zbierze, to 
jednak znajdzie się jakieś stronnictwo, które podejmie myśl, 
przez dra Bardla rzuconą. Leży to w interesie państwa 
i uzdrowienia stosunków politycznych.
— ■ — —  II ■■ I■ ...............mmmmmm  i ........................ii . .. .  m . . .  . ............................................... m m .

Kto nie odnowi prenumeraty, ten nie 
otrzyma najbliższego numeru.

{ ZA OGŁOSZENIA REDAKCJA NIE OBFOWIĄOA

Z g u b io n o  książeczkę wojskową i dwa patenty, na 
nazwisko A tlu lf S te fa n  1 ę b s lt i  i kartę przemysłową 
którą się unieważnia. 1119

A m e r y i ia n in o w i  sprzedam zaraz w środkowej Mało- 
polsce 15 m orgów pola z obsiewem, w tern »/J morga iasu, 
drzewo nu dom, 7-/, km od miasta powiatowego. Zgłoszenia 
pisemne Sianisiaw Tri m d, Kraków, ul. Lubicz 9. 1124

A n to n i K u s z a ? , ur. w 1909 r. w Białobrzegach, 
p. Łańcut, unieważnia zgubione papiery wojskowe, wydane 
przez 14 p. p.

Dachówkę cementową
znakomitej jakości, po oenach przystępnych poleca fabryka 

wyrobów  cementowych. Grodzisko, p. Zator. 1121

ftlaju.tkl -Ławki-, -■Kamienny Jeż«, 809 dziesięcin, 
łąka, las, powiat dziśnieński, stacja Poćwiłe, cena na wła­
sność 6 korcy żyta za dziesięcinę. W iadomość: Warszawa, 
ul. Mazowiecka i. Rapacki. 1115

Unia 6  września b. r. oddalił się z domu we wsi 
i gminie Pałecznica, pow. miechowskiego, umysłowo chory 
mężczyzna, Franciszek Zawada, lat 70, wzrostu niskiego, 
twarz szczupła, ubrany w buty, palto długie, ciemne, w paski. 
Ktoby napotkał lub też posiada! jakie wiadomości o wy­
mienionym, uprasza się o zakomunikowanie, zatrzymanie, 
względnie odstawienie go do miejscowej władzy, którą upra­
sza się dać wiadomość niżej podanemu. Wynikłe w tej spra­
wie koszta uiści Sylwester Zawada. Adres: Sylwester Za­
wada, gmina Pałecznica, poczta Działoszyce. 1107 2 2

PM SY PRZEPUKLINOWE 
m z m z m ,  h y g j e n i c z n e  ( d i a p a ń )  

s u s p e n s o r j a  s  t .  p .  p o l e c a
Pracownia bandaży 1129 1 2

E S. B O G D A N O W I C Z
K R A K Ó W , tfL&CA F Ł O R J A Ń 3 K A  9  (w  p od w órcu ).

B a czn o ść!
3) Kamienica ze sklepem, woinem mieszkaniem, 12 po- 

koji, przy mieście Ostrowie i szosie, zaraz aa  sprzedaż. 
Cena kupna 850,000.009 mkp. Wpłaty 200,000.000 mkp., 
reszta pozostaje podług umowy.

2) Gospodarstwo 100 morgów roli, 8 m orgów łąki, 
5 m orgów lasu grnbego. Dom 4 pokoje, kuchnia, chlewy, 
stodoła, żywy i martwy inwentarz. Cena 400,000.000 mkp. 
Zaraz do objęcia.

8) Gospodarstwo około 6 m orgów roli, w mniejszem 
mieście, z budynkami, ’ żywy i martwy inwentarz. Cena 
kupna 80,000.000 mkp,

4) Kamienica w mieście Ostrowie, na ożywionej ulicy, 
ze składem, wystawnem oknem, podwórze i ogród, 24 pokoje. 
Cena kupna 750,000.000 mkp.

Zgłoszenia przyjm uje: Jan Sowiński i Ska, Ostrów, 
ulica Kolejowa L. 41. Telefon Nr 200. 1125 '1 2

palonej, tłoczonej (marsylskiej), z podwójuemi felcaml* 
chroniącej dach od zawieji śnieżnych, pierwszorzędnej jakości* 

dostarcza tanio i bezzwłocznie:
Centralne biuro dostaw dachówek 

J. Holiuader, Kraków, ulica Dletlowska Ł. 95* 
Telefon Nr 3265. 1126 1 g
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1) Życie św. Genowefy, pow. llist. . . Cena mkp. 7 500 —

■2) Bolesław z woj en krzyżów., pow. hist. „ „  8.000"—
.!) Hrabia parobkiem u kmiecia, pow. „ „  8.000"—
4) Jak chłop djabla oszukał, opow. zabaw. „  „  8.000*—
5) Krwawe dzieje bandytów i  zbójców. „  „  8.000"—
0) Ksiądz Aug. Kordecki i obrona Czę-

stocb o w y .................................................  „  „  8.000 —
7) Maciej z poci Racławic, czar. baśn. „ „  7.500"—
8) Oblężenie Warszawy, pow. hi stor. „  „  8.500-—
0) Tadeusz Kościuszko, pow. his tor. . „ „ 8.500"—

10) Nowy Robinson K ru z o e .....................  „  „ 7.500"—
11) Proroctwo S y b i i j i ................................. „  „  8.000"—
12) Rinaldo R in a ld in i.............................  „  „  9.000-—
13) Pochód wojsk polskich, pow. hist. „  „  9.000"—
14) Róża z Yanenburga, pow. hist. . . „  8.000"—
15) Opis kościoła św .apost.Piotrai Pawła „ „  8.000-—
16) Opow. o Magelonie i rycerzu . . .  „ „  8.000" —
17) Piękna Magelona i hrabią Piotr . . „  „ 8.0GJ"—
18) Pójdź do mnie dz.ewczyno, zbiór

K ra k ow ia k ów ................................  „  „ 8.500-—
19) Śpiewnik zakochanych............................„  „ 8.500"—
20) Sowizdrzał p o l s k i ................................. „  „  8.000"—
21) Sowizdrzał i jego awantury . . . .  „ „ 8.500"—
22) Zbiór najlepszych monologów . . . „  „  9.FC0-—
23) Najnowszy zbiór listów m iłosnych. „  „  10.000" —
24) Salonowiec, samouczek tańców . „ „ 12.500"—
25) Flirt polski, zabaw a tow. w kurbonie „  „  12.500"—
20) Czarnoksiężnik Bosko, zbiór sztuk

czarodz. i m ag iczn ych ..........................  „  „  14.000"—
27) Wielki egipski sennik z ilustr. . . „  „  11.000"-
28) Sto tysięcy snów i prze pow. przy­

szłości .........................................................  „  „  10.500"—
29) Księga P la n e t ......................................... „  „  2.500" -
30) Kabała m o r a ln a ..................................... „  „ 3 000"—
31) Tajemnica czarnej magj i spirytyzmu „  „  14 500—
8'2) 10—11 księga Mojżesza, tajein. egip­

skich, magji i kabały świętej z 3
p ie c z ę c ia m i.............................................. „  „  22 000"-

33) Najnowsze tajemnice i Zagadnienia Cena mkp, 
z życia pozagrobowego i zjawienia 
duchów, czarnej magji, hipnotyzniu,
spiryt., magnet, i t. p. z ilustr., duża 
księga 270 str  „  „

34) Poradnik lekarski chorób wener. dla 
mężczyzn i k o b ie t ...........................................  „

35) Najnowszy lekarz domowy wszyst­
kich c h o r ó b   „  „

Hygjena miodowych

Etyka stosunków płcio- 

Rozwój stosunków

36) Dr Gelsen: 
miesięcy . .

37) Dr Spencer: 
wych . . .

38) Dr Spencer: 
p łc io w y ch ...............................................

39) Tangiey K. p rof.: Zboczenie płciowe 
nauk...........................................................

40) Lom broso: Psychologja pocałunku
41) Odmłodzenie ludzi i zwierząt . . .
42) Dr Braun: Samogwałt u mężczyzn 

i kobiet, podręcznik dla wszystkich
13) Weterynarz wiejski, poradnik lekar­

ski zwierząt d o m o w y c h ....................
4-4) Dlaczego mężczyźni się nie żenią
45) Mężczyzna, którego na męża brać się 

nie p ow in n o ...........................................
46) Listownik urzędowy, wzory podań 

i t. p....................................... ...
47) Polski sekretarz dla wszystkich, 

wzory listów, podań i t. p
48) Kuchnia domowa, przyg. polsk. potraw
49) Najnowsza kuchnia warszawska, za­

wiera r200 różn. potraw duża książka
50) Zbiór bajek dla naszej dziatwy . .
51) Bajeczki o zwierzętach.......................
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20.000" -
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14.500*-

15.000"—
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20.000" -

15.000"-

28.000"-
8.500.-

15.000"—

16.000-—

35.000 —
15.000 -

75.000"-,
9.500.— 
9.500"—

#  I   %
iDonaszyc^MZ. KHiitów

Książki wysyła się za pobraniem poczfowem po otrzymaniu zamówienia i zadatku. Zamówienia mniej niż na sumę
60.000 mkp. nie wysyła się, porto i opanowanie dolicza się 10%- z aumy- obstalunku. Za granicę wysyła się nie inaczej, 
jak po otrzymaniu całej należytości, książki zaś są droższe o 80%. Zlecenia prosim y adresować 1127
S k ł a d n i c a  3 .  J A K O B S O  H N ,  W a r s z a w a ,  u l .  G p z y b a w a ł u  1 3 1 / P j

'Gzękaclef Polacy I PoUU?
K im a sie, z b l iż a , wszystko co cli wiła drożeje, a prze­

cież każdy z was potrzebuje towarów na własną' potrzebę 
lub na sprzedaż, więc nie odkładajcie ua później, a zwróć­
cie się zaraz z piśmiennemi zamówieniami do 
Składu fabrycznego „ P o ls k a  M a lin ia k i u r a “  u  Ł o d z i ,  
gdzie są do nabycia po najtańszych cenach, bo jeszcze ze 
starych zapasów, następujące towary:

li la  p a n ó w . Korty modne, trwałe, eleganckie, w& 
wszystkich kolorach, z czystej wełny, niezbędne dla każ­
dego z panów na ubranie, w eonie 250.000 1 800.001 mkp., 
gatunek wyższy 350.000 i 400.000 mkp. su metr-.

W e lo n  -u łs t o r  na zimowe paltu. £ uhy i ciepły towar, 
we wszystkich kolorach, w cenie 400.0001 450.000 mkp. za metr.

I lia  p a fl najnowszy wyrób szewiotu w pas- icŁ, fcraia.sh 
lub gładkich kolorach, na eleganckie suknie, nauzwrciaj mocny 
i praktyczny inaterja:, w cenie 150.0CO i 200.000 mkp. za metr.

C h u stk i z lt n u u e , 4 :*ukc- . y  kyatj ciemni,
rozmiar 178X175 cm, do '■<.>*• Jfjó.iói mkp. aa
sztukę. Oprócz tego polecamy pi lna 3h« ótfiflnę, wsypy, 
po?rwy, pościele, prześcieradła, ps?.c»ocby i sk‘ rpetki po 
najtańszych cenach. Wysyłam każdemu u . zaliczka pocztowy 
ci zaśc którzy nadeślą zaraz 60.000 mkp. zadatku, nie płac, 
kosztu w opakowania, ani opłaty pocztowej.

B e z  w s z e lk ie g o  1 < t y u a .  Zamawiający absolutnie 
11 o nie ryzykuje, gdyż jeśli aię towar nie spodoba, przyj­
miemy go z powrotem 1 zwracamy pieniądze.

U w a g a .  Towary po starej nenie wyuyhuuy tylko przez 
krótki czas. Zamówienia prosimy adrtaowaó: lik8 1 2 j

S lita d  fa b r y c z n y  „P O L S K A  M A N W A K T U B A ** 
Łódź, ul. Wsohodma 58. Skrzynka, pocztowa 242, .

V

posiadających cennik nasz z miesiąca 
lipca b. r . !

Z powodu podrożenia materiałów w prze­
ciągu ostatnich 2-ch miesięcy, prosimy 
o doliczenie 40%—60% do cen, zawartych 

we wspomnianym cenniku.

Firma handl. Szczupaklawicz i Sita
w Białymstoku. . 1130. 1130

H A J A T E K
(W ołyń) dziesięć włók pszonuu buraczanej ziemi, łąki, ce­
gielnia. Kolej 12, 17 i 20 kilometrów, od miasteczka nad 
Bugiem 5 k'lometrów. Sprzedam w całości, rozpal celuję. Mórg 
420 złotych polskich. Warszawa, ulica Zielna 11. Różański.

j 118 1 2  '



D O  C Z Y T E L N I K Ó W  „ V 5 A S T A “
J u ż  p r a w i e  w s z y s c y  czytemicy »Piasta« przekonań się, czy to nęaąe osobiście w naszym składzie, czy

rów, żb »Warszawska bpó-ka Manuiakturowa«, jestnajtańszem źródłem 
i Świadcza takŻB tvsinoe listów. ni'zvhvwaiai>wli rln ima m  wc7vctl.-ioli

też po otrzymaniu zamówionych u nas towarów, 
zakupu towarów bławatnyrh, o czem zresztą świadczą także tysiące listów, przybywających do nas ze wszystkich 
niemal stron Rzeczypospolitej od klientów naszych którzy składają się ze wszystkich warstw ludności, jak genera­
łowie, inżynierowie cmywateie ziemscy, adwokaci, lekarze, Kótua rolnicze, duchowieństwo, szpitale i t. p."

Zamawiający u nas towary zostaje naszyn stałym klientem, o czem świadczą częste zamówienia. 
D la cz c ijf . t t o M d a m y  n a jle p s z y  i  n a jta ń s z y  t o w a r ? ?  Odpowiedź bardzo prosta. Stale mamy Wielki 

zapas towarów nr składzie, kupujemy bezpośrednio z fabryk większe partje i dewizą naszą jest:
">nży o b r ó t  — jatrily z y s k .  — Chcąc dać możność :ias'zym klientom zamówienia towarów na nadchodzący 

ser .on  z im o w y , podajemy niżej cennik towarów, które wysyłamy po starych jeszcze cenach.
d z i a ł  u b r a n i o w y  (męskie).

M a ic r ja l  (czysta wełna) pełnej szerokości, naj­
nowszy, elegancki, w dobrym  gatunku, bardzo trwały 
i efektowny w kolorach: granatowym, czarnym, maryngo, 
bronzowy^n, zielonym i wiśniowym, w drobniutkie kra- 
teczki, paski iub gładki, o wyrobie jedwabno-miękkim, 
niezbędny dia wszystkich pragnących zaopatrzyć się w ele­
ganckie ubranie na JESIEŃ i ŻIMĘ. Cena za metr gat. 
»A« 258.500, »B« 330.500 i najwyższy gai. »C« 515.000 mkp. 

PODSZEW KI I D iłDATKf EO UORĄŃ.
Do każdego odcinka ubraniowego dodajemy na 

żądanie PP. Klientów pełny komplet podszewki pod ma­
rynarkę, kamizelkę, spodnie do rękawów i kieszeni. Gat. 
»A« 350.000, »B« 450.000 mkp.

ł iu p o n y  na spodnie czysto wełniane, czarne tło 
w białe pasećjki do ubrań wizytowych, po 050.000 m k p , 
oraz przedwojennej jakości czysto Lam garno we po 1,000.000 
i 1,200.000 mkp. Dodaiki do spodni po 125-OOu mkp.

P o lę c a  my n a  c z a r n e  f g r a n a t o w e  u b r a n ia  
b o s t o n y  p o  s ta r y r l i  c c n a c i i .  Boston »A« 475.000 mkp., 
»B« 675.000, »C« 880.000 mkp. Materjal nadający się spe­
cjalnie na pokrycie futer, bekiesz, tużurków i t p. w ko­
lorach: czarnym, maryngo, granatowym i innych. Gat. »A« 
550.000, »B« 795.000, »C* 865.0C0, »D« 1,-.00.000 mkp. za 
metr. Materjal grubszy specjalny n; palta męskie lub 
damskie, jesienne lub zimowe »Ulster« i »Weiour« we 
wszystkich kolorach po lewej stronie kraty zastępujące 
podszewkę. Gat. »A« 575.000, »B« 750.000, »C* 950.000, 
»D< 1,250.000 mkp. za metr.

Polecamy materjal pluszowy w prążki na spodnie, 
kurtki, różne kolory po 258.000 mkp. za metr.

S fcew iu ty  damskie najlepszego gatunku, pierw­
szorzędnych fabryk, zastępujące w zupełności angielskie 
materjały, podwójnej szerokości, we wszystkich kolorach 
po 158.000 mkp. za metr, wyższego gatunku 180.000 mkp,

N o w o ś ć  s e z o n u ! !  W nadchodzącym sezonif 
bardzo modne będą płaszcze damskie z pluszu lub ma- 
ierjalu zamszu, wobec czego przygotowaliśmy większy 
zapas takowych.

Angielski oryginalny plusz gładki bardzo efektowny
1 trwały na dziesiątki lat po 1,700.000 i 2,000.000 mkp. za 
metr. (Na płaszcz potrzeba 3‘/4 metra).

T r y k o t in a  je d w a b n a  180 cm szerokości we 
wszystka.h najmodniejszych kolorach. Kupon na cala 
suknię 600.000 mkp., kupon na bluzkę 300.000 mkp.

Z a m » z e  na damskie jesionki lub płaszcze zimowe 
we wszystkich najmodniejszych kolorach. Gat. »A« 895.000, 
gat. j «  1,200.000 mkp. za metr. (Na płaszcz potrzeba
2 i pół do 3-ch metrów).

Posiadamy również damskie materjały, gabardina 
zagranic zna we wszystkich kolorach specjair ie na kostjumy 
po 790.000 mkp. za metr. (Na kostjum potrzeba 31/* metrai 

Sztuczki na całe spódniczki, gładkie, w krateczki 
lub paski, po 325.000 mkp.

D * IA ł  P ŁÓ C IE N .
M aitepsA ainy białe, francuskie, pełnej szerokości 

po 70.000, 60.000 i 90.000 mkp. za metr.
P łó t n o  białe na bieliznę, poszewki i t. p., sztuczka 

17 metrów po 1,000.000, 1,200.000 i 1,400.000 mkp.
P la n c ie  francuskie we wszystkich kolorach 75.000 

i 90.C00 mkp. za metr.
P i ć  c ie n k a  białe w paski na ubranka dziecięce, 

bieliznę, fartuszki i t. p. po 62.000 i 70.000 mkp. za metr.
K a g n im irz n c  z e f i r y  na koszule po 85.000 

i 9u.000 mkp. za metr.
UaJgi bardzo trwałe i praktyczne po 50.000 i 80.000 

inkp. za metr., podwójnej szerokości najlepszego gatunku 
po 100.000, 120.000 i 180.000 mkp. za metr.

B ą c z n ik i b ia łu  wyrób gładsi lub waflowy, bardzo 
trwale w praniu po 80.000 i 90.000 mkp. za Sztukę.

Olbrtasy białe wysc kiego gatunku na 6 osób  po
250.000 mkp., kolorowe w śliczne desenie po 700.000 mkp. 
za sztukę.

15: j e  we wszystkich kolorach podwójnej szerokości 
na suknie, szlafroki po 150.000 mkp. za metr.

P r z e ś c ie r a d ła  białe, gotowe (2 mtr), szerokości 
największej, ze specjalnego płótna prz.eścieradłowego po
250.000 mkp., lepszego gatunku 300.000 mkp.

Specjalne czerwone płótno »TYK« na wsypy naj­
lepszego gatunku, gwarantowane, nie przepuszczające 
pierza po 72.800 : 83 200 mkp. z* metr.

C h u s te c z k i do nosa męskie, webowa, oryginalne 
szwajcarskie po 250 000 mkp. za tuzin.

Damskie białe i kolorowe 210.000 mkp. za tuzin. 
K o łd r y ,  k a p y  i  c h u s t k i .  Kołdry pluszowe

0 pokładzie czystej wełny, deseniowe lekkie, puszyste
1 cieple o kolorach praktycznych nie podlegających zbru- 
dzeniu, bardzo praktyczne. Z powodu swych kolę^ów 
i deseni są ozdobą sypialni, cena za sztukę 937.500 rńTq>., 
para 1,830.030 mkp. Takie same,
600.000 i 750.000 mkp. za sztukę.

K o łd r y  w a t a w a a e  bardzo dobr
na pierwszorzędnej wacie po 1,200.000 
za szlakę.

C h u s tk i „ H e le n a ”  duże, zimowe, puszyste, ciepłe, 
lekkie, w śliczne desenie, z powodu dużego zapasu tako­
wych na składzie, sprzedajemy po 925.000 mkp. za sztukę, 
wyższego gatunku 1,200.000 mkp.

ciemne bez deseni, po 

pokryte satyną
l,50Ó.00u inkp.

1
Do każdej przesyłki wartości do 5,000.000 m^p. dolicza się za opakowanie i przesyłkę 30.000 mkp.
Zamówienia wysyłamy natychmiast (n a im  bez zadatku).
U W A G A !  N A S ZA  G W A K A N C J A ! !  Za nieodpowiedni towar zwracamy pieniądze lub zamieniamy na 

inny w przeciągu l i  dni.
Zamówienia prosimy adresować do:

„ W A R S Z A W S K I E J  & ;P Ó E ifc £ l M A N U F A K T U R O W E J 11
W A R S Z A W A , UŁ. JA S N A  1 8 -2 0 . T c łc -fo a  N r 2 4 3 - 8 0  I 1 7 1 -2 8 .

Przyjeżdżających do Warszawy uprzejmie prosimy o odwiedzenie nasz* go składu i osobiste przekonanie 
się co do gatunku towaru i cen. _ . .

Ul t / AGAI  Kto raz już kupuje lub zamawia towar, zostaje naszym stałym klientem, gdyż wykonaniu za­
mówień, dokładamy wszelkich starań, aby w zupełności zadów ołnić naszych Szan. Odbiorców. 1109 2 2

K O O P E d A T Y W O n l, KQŁKjÓM R O L N IC ZY M  I SYfi W A R Z Y S Z E N IÓ M  S P E C JA L N E  W AttU N KŁ. 
B A ęB N O Ś Ć !! Zwracamy uwagę na firmy podobnież ogłaszające się i kopjujące w całości tekst naszych ogoszeń.



Udoskonalone, młócące lekko i dokładnie

M M I E  S Z E R O p i ł O T N E
do prostej słomy, przewoźne, na kulkowych łożyskach, 
o  ramach z suchego, twardego drzewa lub całożelazne,

MŁOCARNfE SZTYFTOWE LOB CEPOWE
na sfomę targaną

Mocne, z dobrego materjałn i starannie zbudowane

KIERATY
Trwałe, sporo i dobrze czyszczące

WIALNIE I MŁYNKI 
TRIEURY HEIDA, SIECZKARNIE
ręczne i maneżowe, oraz wszelkie inne maszyny i narzędzia 
rolnicze najlepszych systemów, dostarcza szybko 5 po 

przystępnych cenach:

BRONIKOWSKI, GRODZKI i WASILEWSKI
Spółka akcyjna 769 8 0

(Zjednoczone firm y: .Alired Grodzki* i »K. Wasilewski*
W A S Z A W A , U L  S E N A T O R S K A  3 3 .

D 9 1  R O L N IC Z Y
ZASTĘPSTWO PRoŚCłE.»OWSS4IE.* FAERMiKI 

MASZYN ROLNICZYCH F. WIOBTERLEiiO
N O W Y  S Ą C Z ,  U L .  H O F F M A N ©  W  E J  1
pcleca: Kieraty kryte 1- i 2-konne Wic.hterlcgo 7 Z. I. 
Młocarnie kieratowe z wytrząsscutnii i sitem na kół­
kach przewozowych, słynne 1 M. R. 18 Wichtcrlego. — 
Młóparnie ręczne L. M. K. Wichterlego. — Przystawki 
uniwersalne. — Kęmpletne garnitury młogarrtyme z pa 
sami skórzanemi Wichterlego. — Młynki do czyszczę 
nia zboża, krajowe. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe, 
UW AG A: Cenników nie wysyłamy. Zaraz zamówić
929 5 0 i zadatkować, bo zapasy ra  wyczerpaniu. 
Nadszedł transport pługów I kulfywaterów. 
Udzielamy kredy*'.: rzetelnym gospodarzom. ^

! ! !  R G ',N it .U Y  ! ! !
SIARCZAN AMONOWY o zawartości 20% azotu, 

wolny od domieszk* rodanr i cjanu.
SÓL POTASOWĄ 20—35% poleca w ładunkach wa­

gonowych oraz w mniejszych partjach

F G L S E I E  H A M S Ł  O W E  S . i ł .
Kraków, ulica Sławkowska 1. 1069 I 5

iJ7
■ j? ,'L r.'a  r  »' an . r ' i .  l a w i w r j T . ' !  i i  .  ■ jm a i r . - r r .u  i . ą g  - ■ - — « ■

„ D R U Ż Y N A "

Dwa tygodnik, najstarszy org<m młodzieży wiejskiej, 
wydawany przez Centralne Towarzystwo rolnicze

red redakcją S tefan KOTAiftCA
przy czyanem współpracownictwie

po&ia M am a euBTfclEil
wychodzi od roku 1912.

„D h D Ż. ..A ' jest pismem niezależnem od żadnej partji po- 
litycznej. Przyjąwszy za hasło. Bó*— Ojczyzna— Cnota 
N„uka— Praca, służy narodowi, p .agnąc przygotować 

_  młodzież do życia obywatelskiego.
„D RU żiN A", piagnąe wypełnić swe zadania, zamieszcza crty 

kuły społeczne i naukowe, prowadzi szeroki dział 
krajoznawczy, podaje wyczerpujące wskazówki dla 
samouków, omawii życie organizacyjne, młodzieży, 
podaje wiadomości ze szkół, zamiatacza poezje 
i powieści.

„DRUŻYNA11 posiada wybitne siły literackie, znane z umiło 
wania spraw młodzieży. W .Drużynie* pisują pp.: 
K. Gajewski (sekretarz rędSkćjł), W . Bielska, Doktor 
Chodecki, ppułkownik S. Wecki, S. Pągowski (re 
daktor .Przeglądu Pożarniczego*), Franek z poa 
Miechowa, F. Cbrostowski, Z. Kaczyńska, T. Leszczyń­
ska, W. Ostrowski, W. Zembrzuski, H. Ś. (H. Świe- 
żyńska), 6. Sedlaczel.,W, Pachelski, Borysowiozówna, 
S. Szletyński i wielu innych

„DRUŻYNA1* w r b. ocworz/ła" specjalny dział, poświęcony 
wychowaniu dziewcząt, prowadzony przez ooświad- 
czo ią  i zasłużoną dzitiaezkę społeczną, p. W. Bielską

'DRUŻYNA", prócz zwykłych numerów, wydaje numer^ 
powiększone (podwójne i potrójne), poświęcone specjal­
nym zadaniom.

„DRUŻYN/." ma jedyny cel na widoku: służyć całem sercem 
sprawie młodzieży wiejskiej i przygotować ją  na 
dzielnych i mądrych obywateli kraju.

„DRUŻYNA" więc powinna znaleźć się w każdej chacie wie­
śniaczej. Każda młodzieniec i każda dziewczyna, którzy 
chcą służyć Opzyźniey powinni czytać .Drużynę*.

SRUŻYNA* zyskuje uznanit wysokich kół wychowawczych 
naszego kraju. Oto, co pisze o >Drużynie«j»Bibljografja 
Pedagogiczna*, organ ministerstwa w yzn/relig. i oświ> 
cenią publicznego: „P om yśln ie  rozw ija jącem u  i ią  
pismu iywsyć s a le iy  jak największej iezb;: czytel­
ników, którzy w wieau dojrzałym najlepiej sami 
ocenią zasług: pismawich-wychowaniuobywatelskiemu. 
(Zcsz. III. r. 1922).

„DRUŻYNA" jest najtańszem pismem dla młodzieży: pre 
numerąta na kwartał IV  wynosi 20.900 mkp.

A dres: Redakcja .Drużyny*, Warszawa, ul. Kopernika 30
C. T. R. 1122 1 2

Na żądanie wysyłamy numery okazowe.

Okazja dla Amerykanina. 12-moigowe gospo­
darki wo, nowy dom o  1 ubikacjach, szopa, stajnie na konie 
i bydło, chlewy, wszystko pod dachówką, przy mieście, 
ozimina zasiana; sprzedam zar tz. Zgłoszenia u Antoniego 
Śliwy w Nienadowie, koło Dubiecka, pow. Przemyśl, l l l l  2 2

€ 5  G Ł O S Z E N I E .
Dnia 13 października 1923 r., o godz. 10 przed poł. 

odbędzie się w kancelarji notarjusza A n t o n ie g o  łła h r»?  
w  N o w y m  S ą c z u  przy ulicy Pijarskiej dobrowolna 
J lc y la c ju  sądowa tartaku w Skru dżinie (pow. rąd. Stary 
Sącz), stanowiącego własnosó Włościańskiej^ Spółki tarta- 
kowej wSkrudzuiit. Warunki licytacyjne, wyciąg hipoteczny, 
oraz arkusz posiadłości gruntowej oglądać można w kan-i 
Celarji wymienionego notarjusza. 1114 1 3
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z ia  urnw
M Ł Y N  W A I& O W Y  s .  A . 

w  P O M Ó R Z U -Z A B Ł O C I U
przy stacji kolejowej P O D G Ó R Z E  — W I S Ł A

poleca mąkę żytnią, najprzedniejszej jakości j własnego 
przemiału. Przyjm uje również żyto do przemiału od osób 
trzecich, względnie zrmienia mąkę za żyto. Otręby najlepszej 

jakości zawsze” na składzie. 1099 2 2 
Sprzedaż wagonami i częściowa. — Własny tor przemysłowy. 
Najnowsze urządzenie jako ostatni wyraz techniki pozwala 
aa wymiął najpiękniejszej mąki i najlepszego gatunku otrąb.

Telefon Nr 1115.

Wstrzymajcie sig z zamówieniami!
Przyślijcie nam kartkę pocztową ze swym 

adresem, a w zamian otrzymacie zupełnie bez­
płatnie ilustrowany katalog wszelkiego rodzaju 
wykwintnych wyrobów  sukiennych i manu­
faktury, niezbędnych w każdym domu. W  ten 
sposób zapoznacie się szczegółowo z najlepszemi 
wy robami pierwszorzędnych fabryk i Tow. akcyj­
nych i przekonacie się, jaka olbrzymia różnica 
jest mięU/.y naszemi cenami fabry eznemi, a cenami 
w waszej miejscowości. 1105 2 4

Adresujcie:
D om  to w a r o w y  „P R O D U K C JA "

itiułyslok, składy fabryczne.

i Z naszych składów fabrycznych w Krakowie do-
itarczamy po cenach oryginalnych: 

1) SjM©ŁĘ płynną do terowania dachów, jakoteż 
SMOŁĘ trwardą szklistą 65/75°.

I 2) Krystaliczny SIARCZAN MIJH3JZ5 89/99°
(siny kamień).

3) Wszelkie skóry podeszwowe i wierzchnie gar­
barń krajowych. 1098 2 2

Dr Z . D Z I K O W S K I
Kraków, ul. Jagiellońska R„ 'Sol. 3033 .

Targ' w Jeleśni
na wszelkie zwierzęta domowe oraz wszelkie towary 

otwarłe zostaną we wtorek 25 września b. r. 
Następne odbywać się będą we wtorki po 1 i po 15 
k'ażdego miesiąca. Kolej i poczta w miejscu. 0  stałe obsy- 
łanie targów uprasza Urząd gminy Jeleśnia, pow. Żywiec.

^ m s i i (6 ia i ! i§ ! 9 i ! i i9 § e i§ ^

ii IVliii

®s§»
mrm
eam
esza

1102 2 2

polecają po cenach najniższych 
n a j p r z e d n i e j s z e j  jakości

rapn? sKsllsfe, trapno saszene 
i miał mpiwp do moks).
Sprzedaż wagonami, ewentualnie z do­
stawą i drobna na miejscu w Pycho*, 
wicach pod Krakowem, nad ' Wisią, 
przez cały dzień lub w biurze w Kra­
kowie, ul. św. Krzyża 16, od godziny 

10— 12 i od 4—6 111022

eą®
® s»

Dr Gustaw Gardzili
notarjusz w Głogowie

otworzy! s»vą kanoe!arję dnia 10 wrześnią 1923 r.
1108 23

D A C H ^ W M I J  P A L O N Ą
pierwszej jakości, systemu szwajcarskiego, 
sprzedaje po cenach p r z y s t ę p n y c h :

Parowa fabryka dachówek \ cegieł
Spółka z ogran. odpow. w Płasżowijjj Telefon Nr 4245 
i Diuro centralne, Kraków', u!. A. Potockiego 2, Telef. 410.

1077 5 3

RAOZą WSZYSTKIM i
przyjezdnym do lo d z i  zwiedzić skł&ti fa b r y c z n y  pod 
firmą „N A J T A Ń S Z E  Zii<321:ł.© *s_ Hurtownie i deta­
licznie — tanio, bo w mieszkaniu prywatnern, Ł ó d ź ,  ul. 
U zi sina 3 6 ,  t e l e f o n  1387. Prosta droga z dworca ka­
liskiego tramwajem Nr 5 lub 8. — Poleca ze składu: D z ia ł 
b a w e łn ia n y :  Szajbiom i Gromana, Kruszę i Endera, 
I. E. Poznańskiego, © a sr l s u k ie n n y  I c h u s t k i ;  Karola 
Benicha, S. Bareińskiego i Ski, tomaszewskich firm i innycli, 
Również: etaminy, batysty, satyny i kretony. — Uwaga: 
Załatwiam pocztowe zamówienia szybko i solidnie. — Sto­
warzyszeniom udzielam kredytu. — C e n y  fa b r y c z n e .

B p  J A N  G A I K
s p e c ja l i s t a  ehorófc wewnętrznych 1 nerwowych
powrócił i ordynuje, jak przedtem, od gedz. 8—9'/, i 3—a 

KRAKÓW, PŁAC MARJACKf L. 7 . ' 1079 3 4
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FfZ3d zamówieniem towaru
nprzyślijcie nam kartę poczto­

wą ze swym adresem, a w za­
mian otrzymacie zupełnie bez­
płatnie ilustrowany katalog J 
wszelkiego rodzaju wykwint­
nych wjy-obów sukiennych 
i manufaktury, niezbędnych 
w każdym domu, oraz cennik 
różnych skór na buty i ka­
masze. W ten sposób zapo­
znacie się szczegółowo z naj- 
lepszemi wyrobami pierwszo­
rzędnych fabryk i Towa­
rzystw akc. i przekonacie się, 
jaka olbrzymia różnica jest 
między nnszcmi cenami fa- 
brycznemi n eonami w waszej 
miejscowości. — Adresować:

Firma bandlawa BERilSZTEIR I SPÓŁKA
Białystok, składy fabryczne. P. 1089 3 4

O TOWARZYSTWO OKRĘTOWE

J/REQ STAR UNE
(LINIA C ZEO W O N ąj GWIA7D>J

'

K R A K Ó W  
F L O R J A N S K A

; i N F e r t / A a c j f  s ł z  p ł a t n i e ., c  

O g ł a s z a j c i e  s s ę  p ®  i n f o r m a c j e
920 U STN IE L U S  P IS E M N IE , 10 0

siarcz: m
krystaliczny 98/9D (siny kamień) po cenach fabrycznych 

sprzedaje ze składa Krakowie

Dr Z. BZlZiOWSHi Sp. z car. c; p.
KraL&rr, ul. JarleUcń&Ii? 1086 3 3

K u # " i j a u y  u> e t a c s e l j s a i !
Największy fabryczny sktad manufaktury w  lo d z i , 

przy u licy  P iotrkow skiej 1. 44, nr. i-em  piętrze, Chrześci­
jański dom liandlowo-przeinysłowy Bronisław Jagoda i Ska. 
»Ją RMARK ŁÓDZK1«, Sp. akc z kapitałem 200-miI jonowym. 
Oddział w Katowicach, w domu własnym, ul. Sachsa L. 10, 
Polecamy towary na ubrania damskie i męskie, kamgarny, 
sukna, korty wełniane, szewioty półwełniane, trykotarze, 
bieliznę, chustki, garderobę, płótna, wszystkie gatunki bia­
łych i kolorowych, bawełnianych towarów. Dla pp. Hurtow­
ników, Kupców i wogóle większych odbiorców jesteśmy 
pierwszem źródłem do zaopatrzenia się w jednem miejscu 
we wszystkie rodzaje towarów po cenimh fabrycznych. 
Listytmfjom rządowym i komunalnym sprzedajemy na 
kredyt. Nasz dział ekspedycyjny wysyła materiały w ma­
łych odcinkach.

UWAGA! Kto tylko posiada nieruchomość, ten po­
winien poprawić sobie byt i takiemu dopomożemy do otwar­
cia handlu manufakturą, garderobą i galanterją, przy minim. 
wkładzie gotówki. Udzielamy u siebie wyczerpujących infor- 
macyj po otrzymaniu wyciągu hipotecznego, obecnie spraw­
dzonego. P ?  właściciele trafik, dystrybucyj i re&tarracyj, 
którzy macie likwidować, nie wypuszczajcie z rąk swych 
lokali handlowych, otwierajcie handle z manufakturą, garde­
robą i galanterią. Wszystkim rozpoczynającym uandlować, 
towary sprzedajemy na kredyt, oparty na pewnej gwarancji 
Otwierajcie własne handle, takich jest wszędzie brak.

1072 4 8 '

Jedyny najtańszy dom handlowy

I G N A C Y  CYPitES
Krakto, iii. Szewska 1.13 P.
poleca: niklowy sys.em Roskopf na kamienie 
250.000 mkp. Budzik 250.000 imkp. Skrzypce 

ze smyczkiem'450.000—1.000 ty s. mkp. Marino rje 
wiedeńskie; jedno? zędowe 950.000 mkp., dwurzędowe 1.700 
i 2.000 tys. mkp. Djamenty do szkła 175.000 mkp. Brzytwy 
od 70.000—100.000 mkp. Maszynki do włosów 200.030 mkp.

Mandoliny od 450.000 — 1,000.000 mkp.
Cennik ilustrowany 1.500 mkp. 738 15 0

i . s k a r z  D r  H A R C I U  B L O C H
powrócił i ordynuje jak dawniej 1094 3 4

w  T a r n o w ie ,  u l ic a  W a ło w a  L  3 5 .

R u b ó t r i ik d w  i r o b o t n ic
na stałą pracę przez zimę potrzebujemy. Wikt wraz 

z noclegiem dostarczamy 
Parowa fabryka dachówek i ceg eł

B R A G  'J/R O U & ftZ A
w Horlkach. hoo i a



Główna sprzedaż u firmy;

B . Umff€DF
Biuru ipr«,edffl?.y maszyn 
I przyhorów technicznych 
Braków, iilita Szewek- 21.
Telefonu Nr 1537. 797 7 0

PRZE2 WMY GOSPODARZ
n a  pokrycie dachów Ekonomiczna, lania,
używa tylko dachówki w §fG |l^ ■ chroni od pożaru.

Zapytania Kierować; poczta Stąporków, Zarząd fabryki »Wołów«,

1123 1 4

R A I Ł W A Y

Wymowo
fflamatkawsha

117,

Największe okręty pomiędzy E u r o p ą  i K a n a d ą .  
Najkrótsza draga z K 1 A K0 WA do K/iHADY i do AMERYKI.

Ważne dla wyjeżdżających do Ameryki!
EaezssosĆ! Reemigranci, nawet tacy, którzy przed wojną powrócili z Ameryki, m ogą bez ograniczeń 
wracać do Stanów Zjednoczonych A. P., jeżeli wkrótce zgłoszą się ustnie lub listownie w haszem biurze

przy ul. Radziwlłlowskiej 29 .
\ A / a 7 f t o l  Urząd emigracyjny wydaje pozwolenie na otrzymanie paszportów osobom  udającym się do 
W c a & f . t r f '  braci i 3lóstr, zamieszkałych w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
Emigranci, którzy posiadaja wizę amerykańską, powinni natychmiast przesłać a o jca n eg o  z naszych 
biur listem poleconym p a s z p o r t  zagraniczny z wizą, celem rejestracji, ażeby móc wyjechać jaknajwcześniej. 
Dla emigrantów rolników, wyjeżdżających do KANADY, została obniżoną cena za przejazd kolejami

na kolejach CANADIAN PACIrTC.
O kr8t/ odchodzą co kilka dni. O kręty o d c h o d z ^ c o  kilka dni.
Obszerne i wygodne pomieszczenie dla klasy, trzeciej, obfita i urozmaicona kuchnia. 

Szczególną opieką cą otaczane podróżujące samotnie kobiety i dzieci.
Biu;’o centralne: Warszawa, Marszałkowska 17, te ł.231-48 .

Adres telegraficzny: GACAAIMC WARSZAWA.
FfJ.-TE: Lwów, ul. Gródecka 93; Białystok ul. Sienkiewicza 5; Wilno. uL Wielka 41; Kraków,

ul. Radziwiłłowska 29; Brześć n/B— ul. Steckiewicza 29.
UWAUAe JmSpoźądanem , aby pasażerowie, którzy jadą do K an ad y^  r&chowrii korespondencję i koperty,

które otrzymali stam t"1 768 9 0
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KRÓLEMSKO - HOLENDERSKI LLOYD
NAJSZYBSZE POSPIESZNE O i lt Ę T Y

d o

3R A Z Y L J I  I  A R G E N T Y N Y
*

b e z  p r z e s i a d a n i a

W Y J A Z D  B i Z  O O R Aj NI C&EŃ
Karty okrętowe sprzedaje i udziela bezpłatnie wszelkich informacyj

t t r ó l e w s k o - H o l e n d e i  i k i  L l  o y d  w  K r a k o w i e
u l .  Izpitsl in L. 30 (ISote! Pollera).

Koszta podróży t  Krakowa do Rio de Janeiro lub Buenos Aires 65 dolarów. 1118 1 4

Jedyna najszybsza i najwygodniejsza komunikacja na 4-kominowych okrętach

AMERYKI i KANADY
5 DN I P 0 D R Ó 2  P R Z E Z  C C E A N  5 DNI
Cena biletu III. klasy 106 dolarów, plus 8 dolarów taksa.

Nasze okręty odchodzą z Gdańska, Chtrbourga i Rotterdamu prawie codziennie. — Kajuty 2- i 4-oaobowe 
także i  w I IL  - klasie. — W i k t  i o b s ł u g a  z n a k o m i t e .  Wszelkie informacje bezpłatnie.

C U N A R D  L I N E ,  K R A K Ó W  1,1711
ULICA SZPITALNA U  30 (HOTEL POLLERA).

b m



NAJKRÓTSZA DRC6A HAJSZ9BSZA PffllRtó
do

W IM  i  m a m
(Ameryka południowa).
O k ręty  o d j e ż d ż a j ą :

„ F R A N C E S K A " ,,S O FJA “
14 w r z e ś n i a .  12 p a ź d z i e r n i k a .

Osobne specjalne pociągi wprost do portu.
Całe koszta podróży 3 -cią  klasą dolarów  6 3 — .

Karty okretowe sprzedaje i udziela bezpłatnie wszelkich informaeyj

COSULIOH L I N E

#  
♦

%  
P 
♦
#

i W A R S Z A W A , ul. Królewska 3 9 . K R A K Ó W , ul. R a d ziw iłło w sk a  23.

C s  I 1602 21 0

mssma<® mUEmiREEMIGRANCI 6 EHIGRAHCI!

SKANDYMAWSKO-AMERYKAŃSKA LINJA
f;
4. W ANDINAVIAN AMERICAN LINE

entrala na Polskę, WARSZAWA, SENATORSKA 32. 
uddzial w KRAKOWIE, UL. RADZIW.ŁŁOWSKA 35.

i s a j D a r d z i e j  p r z e z  P o l a k ó w  a m e r y k a ń s k i c h  ł u b i a n a  ł l n j a

K O N O H I K A T .
Na skutek licznych zapytań w sprawie wyjazdu do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej na 

tej drodze zawia aiuiamy Szanowną Klijentelę, że tak zwani reemigranci, czyli ci, którzy w Ameryce już 
byli (wszystko runo czy powrócili do Polski po wojnie, czy przed wojną), mogą jeszcze teraz otrzymać 
wizy na wyjazd do Ameryki

Kto wi' i: po odwiedzeniu krewnych, czy załatwieniu interesów, pragnąłby do Ameryki powrocie, 
winien natycltir, ust pod adresem:

S K A N D Y N A W S K O - A M E R Y K A Ń S K A  L I N J A
K R A K Ó W , U L . R A D Z IW IŁ Ł O W S K A  L. 3 5

nadesłać Ii s tei n p o l e c o n y m  wszelkie posiadane dokumenty, stwierdzające pobyt w Ameryce, n. p. 
paszporty p Isko-anieryknńskie, metrykę ślubu, metrykę urodzenia dzieci, fotografje, robione w Amo­
ry c« i L. p. ‘ _ _ , , .

Pó o! rzymaniu i przejrzeniu tych dokumentów udzielimy natychmiast najdokładniejszych i su­
miennych i 1'orniaoyj oraz wskazówek zupełnie bezpłatnie.

U p ra sza  się o zw racanie uwagi na dokładny nasz adres. 990 8 0



P O T Ę G A  S .
fabryki maszyn rainfczyclt 

OSWIEtm-TOE-JIJ-BRCDY -  Wyr »y fabryki: POTEGjY-Ui'£W!YZ
Sieczkarn i — Model S. V.

Kierat — Moasi h . k. — ubroiów  28. — W aga 320 kg.

Kierat kabłąkowy — Model R  —  Obrotów 40.

Mlocarnla ręczno-lcierato wa — Modę'. H. S, D. IV. 
Na łożyskacn kulkowych. — W ylot 18"



POTĘGA A- K R A ^ J w ! !  B M Z T O W A  9
fahryMj maszyn r1n!c:yf!i 

O fO W M  - TC 3MJŃ- BROPY -  ’Y?roV J lab wHis !»07IG fl-5SWIĘ<IS4
Sieczkarnia ■— Model S. Y.Młynek do czyszczenia ~.boża — Model M,

Młocarma ręczna i kieratowa — Model M. K. R, 
'łożysko kulkowe -  wylot 18"

Przystawna uniwersalna 
Model P. u. ... Przenośnia li*

h. Wydawtft: Ludnwe Tomny«two .Wydawnicze, Odpowie^ąliiy^dljŚt^if^''J&ei i jfUBBft 
rKytł.,\Vani*lińilt3mii IJii»rac.klei,jSLJKrabywie. oHcft Jagiellońska li. 10, pod wutadga.. 1


